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Przedłożony przez hr. Taaffego, a wypra­
cowany przez m inistra Steinbacha projekt re­
form y ustawy wyborczej w prawdzie zagraża 
wszystkim  umiarkowanym stronnictwom, atoli 
przedewszystkiem  osłabiłby naszę rozycyę  w 
Radzie państwa. N aw et wprowadzenie po­
wszechnego głęgowania by łoby ze stanowiska 
naszego harodowego interesu mniejszem złem. 
A lbow iem  ten system w yborczy, w yznaczający 
zasadniczo jednego posła np. na 50.000 m ie­
szkańców, pooiągnąłby za sobą ten skutek, że 
Galicya, licząca obecnie 7 m ilionow mieszkań­
ców na 23.75 m iliona ogólnej liczby ludności 
C islitaw ii, otrzym ałaby też niemal trzecią część 
mandatów Izb y  poselskiej. L iczba  mandatów w y ­
nagrodziłaby w ięo pwmekąd nasze straty, ponie­
sione przy powszeohnem głosowaniu. Tym oza-
sem projekt rządowy zatw ierdza dotychczasową 
całkiem niedostateczną liczbę 63 posłów G alicy i 
na 355, a zatem niespełna piątą zamiast trzecią 
część, a natomiast ustanawia tryb  w yborczy 
taki, że po jednej stronie Rusini muszą zdobyć 
sporo mandatów, czy li —  jak  się wyrażają dziś 
Narodni Listy —  „uwoln ić się z pod jarzma 
polskiego “ , a po drugiej stronie znaczna część 
mandatów miejskich z G alicy i przypadnie tego 
kalibru tromtadraoyi, która już otwarcie neguje 
obowiązek dochowania na zewnątrz solidarności 
K o ła  polskiego.

N ie  łudźmy się zachowaniem cztereoh 
kuryi wyborczych. Nasamprzod kurya w ielk iej 
posiadłości w  G alioyi i  tak jest skrzywdzona 
wobec tej kuryi innych prowinoyi. W yb ie ra  
bowiem tylko 20 posłów do R ady państwa, 
chociaż lic zy  1932 wyborców , k iedy np. kurya 
w ielk iej posiadłości Czech, licząca tylko  448 
wyborców , w ybiera 23 posłów. A  zatem w  Ga­
licy i w  tej kuryi przypada 1 poseł dopiero na
100 blisko wyborców , gd y  w  Czechach p rzy­
gada 1 poseł na 19 wyborców, w  M oraw ii i
Szląsku na 18, w  dolnej Austry i na 24 itd. 
Zachowanie więo kuryi w ie lk ie j posiadłości nie 
może nam żadną miarą w ynagrodzić pewnych 
strat, jak ie pociąga za sobą zaproponowany w  
projekcie rządowym  sposób wyboru vr miastach 
i gminach włościańskich.

A le  n »dto nis ulega najmniejszej wątpli- 
ości, że Izba, wybrana na podstawie nowej 
stawy wyborczej, natyohmiast zabrałaby się
0 nowej „re fo rm y41, znoesąo-sj dawne 4 kurye.
1 i:ftj urgłtLiOW rtHiUy&ŁŁ1"
yoh, młodoozeskich, socja listycznych  etc., w y- 
łaszają tylko n iew ątpliw ą prawdę. Żaden rząd, 
o przeprowadzeniu niniejszego projektu, nie 
dolałby na przyszłość powstrzym ać owej ewo- 
cyi, dążącej do zniesienia dotychczasowych 
kuryi.

Projek t rządowy opiera prawo w yborcze 
miastach i gm inach włościańskich wyłąoznie 
umiejętności pisania i czytania, tudzież na 

użbie wojskowej. Jeżeli to są podstawy pra- 
wyborczego, n&tenczaiS utrzym anie grup 

yborczyeh opartych na pewnem minimum 
łasaośoi, na podatku, lub na organ izacyi fa- 

howej (jak Izb y  handlowe i przemysłowe) nie 
a sensu, staje się rażącą anomalią, która musi 

paść za p ierwszym  zamachem wybranej na 
odstawie niniejszego projektu Izby . K tokol- 
iek  zdolny wzrokiem  sięgnąć dalej, niż na je- 
nę sesyę zimową, ten nie może w  tej m ierze 
ieó najmniejszej wątpliwości.

Dotychczasowy system w yborczy organi- 
znie m ógł być dopełniony tylko w  ten spo- 
'b, że do dawniejszych 4 kuryi zostałaby do- 
ozona nowa: kurya robotników. Taka ewolu- 

ya zabezpieczałaby tej klasie reprezentacyę 
arlam entarną, nie naruszając praw idłowego 
stroju dawniejszych warstw społecznych. Na- 
miast wprowadzać de facto powszechne głoso­

wanie w  miastach i  gm inach włośoiańskich, a 
obok tego chcieć utrzymać osobne kurye w ie l­
kiej posiadłości i izb handlowych —  jest kwa­
draturą koła! Izba, wybrana na podstawie po­
wszechnego głosowania, zasadniczo nie zgadza 
się nawet z  w yższą Izbą  —  to książę Bismark 
doskonale zrozumiał, a chociaż we Fraucyi ni- 
byto istnieje obok Izb y  poselskiej senat, to jest 
to anomalia, która rych lej ozy później zniknie, 
je że li przedtem nie zniknie tam powszechne 
głosowanie. "W każdym razie Izba, wybrana 
po części na podstawie powszechnego głosowa­
nia, a części na podstawie podatku, jest po 
prostu niemożliwa, bo te dwa systemy w ybor­
cze nawzajem się wykluczają.

Koniecznem  więo następstwem zapropono­
wanej przez rząd reformy, będzie zniesienie 
kuryi i wprowadzenie rów n egą  powszechnego 
głosowania; 106 posłów kuryi w ie lk ie j posia­
dłości i  izb handlowych tem mniej powstrzy­
ma tę konieczną ewolucyę, im  bardziej w  no­
wej Izb ie  te żyw io ły , które dziś potępiają p o ­
wszechne głosowanie, będą zdziesiątkowane, 
zteroryzowane i nie odważą się oprzeć n ibyto 
popularnym prądom.

Pom inąwszy te kw estye przyszłości —  ale 
bardzo blinkiej przyszłości —  skład Izb y  w y ­
branej na podstawie zaproponowanej przez 
rząd reform y w yborczej, b y łb y  najn iekorzy­
stniejszy dla nas. Zebrałaby się tam jeże li nie 
wprost większość, to bardzo znaczna mniejszość 
samyoh żyw io łów  radykalnych: socyalistów,
demokratów, radykalnyoh Czechów, Słoweń­
ców, Chorwatów, Rusinów i antysemitów. 
W szystk ie te frakoye z swym  namiętnym wstrę­
tem do rezultatów  dziejowych, do wszelkiej 
politycznej i moralnej wyższości, do wszelk iej 
pozyoyi, nie opartej na prostych cyfrach —  łą­
czą naturalną nieohęć do Polaków.

M y  z  obowiązku, narodowego musimy 
bronić tej politycznej przewagi, którą w  w o ­
jewództwach, wchodzących dziś w skład G a li­
cyi, zawdzięczam y pięciow iekowej pracy, .sła  
w nym  czynom wojennym , św ietnym  zasługom 
na polu literatury, sztuk pięknych, w  ogóle 
oświaty. M ożem y i jesteśmy go tow i uczynić 
Rusinom wszelkie m ożliw e ustępstwa, ale nie 
wolno nam w yrzekać się owego „p ierw szeń­
stw a44, zdobytego pięoiow iekową pracą —  nie 
wolno nam ani ze stanowiska naszego narodo­
w ego obowiązku, ani nawet ze względu na 
rzeczyw isty  interes Rusinów, którym  to mo­
ralne przewodnictwo Polaków  przynosi w ie l­
kie moralne korzyści.

..W  .yńraASj Ud, podstawie ustawy
wyborczej, opracowanej przez wiedeńskiego 
męża stanu, który się przejął niem ieckim  ao- 
cyalizm em  z katedry, i k tóry  nadto szuka 
środków do ubezwładm enia w pływ ow yoh  stron­
n ictw  parlamentu, jeżeli nie większość, to bar­
dzo liczny zastęp posłów czyn iłby nieustanne 
zamachy na ową naszą historyczną pozyoyę. 
I  to jedn i po prostu z radykalizmu, negującego 
wszelkie rezu ltaty historyczne, drudzy nadto 
w  im ię panslawizmu. N ie  wolno bowiem za­
pominać, że te słowiańskie frakeye, które naj­
w ięcej skorzystałyby z Steinbaohowskiej „re­
form y44, są na wskroś przesiąkł® panslawizmem 
i russofilizmem, że o w ieie  namiętniej nas n ie­
nawidzą, n iż N iem cy, i że, by leby otrzym ały 
sposobność do tego, n ietylko  w  im ię wrzeko- 
mego interesu „uciskanych44 Rusinów, lecz w 
interesie moskiewskiego systemu exterm inacyi 
krnąbrnych, bo nie poświęcających swej in dy­
widualności narodowej na rzecz panslawizmu, 
Polaków  z zapałem popierać będą wszelk i za­
mach na nasze stanowisko w  Austryi. M niej­
sza o to, że parlament w ybrany za podstawie 
tej „re form y44, uniem ożebniłby wszelką po lity ­
kę antirosyjsbą, że pociągnąłby za sobą roz­
w iązanie unii realnej pom iędzy Austryą i  W ę ­
grami, że prawdopodobnie w  Au stry i w yw o ­
ła łby najgroźniejsze zaw ik łan ia —  to wszystko 
sumiennie rozw aży pewnie hr. K a ln oky  (zdaje

się to zapowiadać a r ty k ił Fremdenhlatiul potę­
piający „re form ę44) i rozważą to w yb itn i i roz­
tropni austryaccy mężowie stanu, zasiadający 
w  Izb ie  Panów

Na teraz rzecz główna, że ta „reform a41
byłaby n iew ątp liw ie klęską dla nas, n ietylko 
całkiem zn iw eczy łaby wpływ , który K i ło  pol­
skie zdobyło w  Radzie Państwa i k tóry nie 
dawno temu doznał tak zaszczytnej pochwały 
z ust Monarchy, ale w  dalszej konsekwencji 
przypraw iłaby nas o eG isę tych wszystkich 
narodowych zdobyczy, które osiągnęliśmy w  
G alicyi.

W  W iedn iu  odbyło się w  sobotę bardzo 
liczne zgrom adzenie prywatnych oficyalistów  
ze wszelkich zawodów, Zwołane przez „P ie rw ­
szy powszechny zw iązek oficyalistów  w  mo­
narchii austryaefeiej44. P o b y l i  więc pomocnicy 
handlowi, kas jerzy , rachmistrze, dependenci 
adwokaccy i notaryalni, ądm inistratorowie fo l­
warków, urzędnicy w  bankach, słowem sami 
pryw atn i urzędnicy, n ie  m ający żadnego za­
bezpieczenia na starość. P rzyb y ło  także kilku 
deputowanych z lew icy , a m iędzy nim i dość 
zDany poseł dr. M enger. Tych  panów pow ita­
no oklaskami i  przez powstanie podziękowano 
im  za zainteresowanie się sprawą prywatnych 
urzędników.

A  sprawa ta, wyłunzczona przez przewo­
dniczącego p. Moseia, uat się przedstawia. 
P ryw a tn i urzędnicy pracują bardzo ciężko i 
w ynagradzani są tak skąpo, że nic m egą nic 
zaoszczędzić na stare lata. N ie  mają także ża­
dnej em erytury. D yrekcya „P ierw szego  po­
wszechnego zw iązku44 od lat dziesięciu dare­
mnie się stara o stwoi zenie em erytalnej insty- 
tucyi i po tak długiem  doświadczeniu w yraża 
przekonanie, że prywatne usiłowania zawsze 
pozostaną bez rezultatu. Jest tedy obow iąz­
kiem państwa w ziąć tę sprawę w  swe ręce,

,lizmusić wszystkich oficyalistów do płacenia 
em erytalnej wkładki, kierować tą instytuoyą 
pensyjną i tak pod względem  zabezpieczenia 
starości postawić prywatnych urzędników na 
rów ni z państwowym i. Jeśli jząd  stw orzył ro­
botnicze kasy chorych, to nie ma racyi, aby 
się także nie zaopiekował ofi yalistami. D y ­
rekcya rozm awiała o tem ^ wielu w yb itnym i 
członkam i R ad y  państwa i może zapewnić, iż  
m yśl zaprowadzenia takiej em erytury cieszy 
się sympatyą deputowany eh. R ów n ież bardzo 
życz liw ie  w yraz ili się o t w  różn i kierownicy 
przedsiębiorstw i Jinzr.n ;.«Uy b*w<3!owo prze­
m ysłow a w  końcu sami pryw atn i urzędnicy 
gorąco w itają in ieya tyw ę dyrekeyi, ozego do­
wodem są liczne telegram y od róźnyoh stowa­
rzyszeń we L w ow ie , Pradze, Innsbruku, Ba- 
denie, Yoslau i t. d. D yrekcya tedy uprasza o 
uchwałę takiej rezolucyi: „U siln ie  uprasza się 
W ysok i Rząd, aby petyoyę o stworzenie obo­
w iązkow ej in stytaeyi em erytalnej dla urzędni­
ków  prywatnych wszelkiej kategoryi jak naj­
rych lej za ła tw ił pomyślnie, to znaczy, aby 
projekt takiej instytuoyi przedstawił Radzie 
państwa i  w  niej go  przeprow adził44.

Z  ohw ilewej parlamentarnej sytuacyi w y ­
nika dla lew icy  konieczność szukania wszędzie 
przy jac:ół. Owóż dlatego wysłała ona na to 
zgrom adzenie swych przedstawicieli, z których 
najpierw  przem ówił dr. Menger, dowodząc, że 
pryw atn i urzędnicy tworzą warstwę społeozoą 
nadzwyczaj pożyteczną; oni głów n ie swą pra­
cą gromadzą bogactwa, poruszają fabryki, u trzy­
mują liczne in stjtu cye, w ięc w zupełności za­
sługują na troskliwą opiekę państwa. Do słów 
tych  dodał inny członek lew icy  p. Gotz, że 
w  kom isyi petycyjnej przem ówi w  tej sprawie 
W ięo  obu im  podziękowano go ąco i  jednogło­
śnie uohwalono rezoiuoyę.

W szystko  to nasuwa nam jeden za rzu t: 
dlaczego ci pryw atn i urzędnicy nie naśladują 
Tow arzystw a oficyalistów  w  G a licy i?  dlaczego 
pomooy szukają w  przymusie państwowym ?

N ie  jo t to bynajmniej rzecz małej wagi. M niej­
sza już o to, źa jeśli państwo stworzy tę in ­
s ty tu c ję  emerytalną, to prawdopodobnie z cza­
sem pojawi się nowa rubryka w ydatków  w bu­
dżecie państwowym. W & żaiejszy mamy argu­
ment przeciw  obowiązkowości i upaństwowie­
niu takiej instytucyi. Oto, przsz nią wszystkie 
przyszła rządy, jak ieko lw iek  one będą, posiądą 
silny w p ływ  na warstwę nader liczną i w  sfe­
rze swych stosunków w pływow ą. Takie ubo­
czne oddziaływanie rządu na obyw ateli i ich 
opinię n igdy nie może być z pc żytk iem  dla 
społeczeństwa wprowadzana w  regułę. Obowią­
zek należenia do instytuoyi emerytalnej jest 
także szkodliwy, jeże li w yp ływ a  nie z prze­
konania, lecz z przymusu ustawowego. T ro ­
szczyć się o samego siebie jest najitar&zem 
prawem człowieka, ono podtrzymuje w  nim 
eneigię, zmusza go do zap biegLw ości i oszczę 
dzania, jest bodaj ta j niniejszą dźw ign ią  oyw i- 
lizaoyjnego postępu i obywatelskiego uczucia 
w  ludziach. Jeśli państwo, a w ięc jeg> g łow a : 
rząd będzie wszystko za wszystkich robił, tak, 
że obywatelom  pozostania ty lko słuchać i po­
ruszać się pod łrg  roztazów  z góry, to w  cóż 
się koniecznie przekształci społeczeństwo? 
W  trzodę rządzoną despotycznie.

Prąd socya listyczry przenika wszystkich, 
w tłacza się wszędzie, jak eter, działa na w ielu 
świadomie dla nieb, ale m i  ony ulegają mu 
całkiem  bezwiednie. W yrazem  tego oddziały­
wania jest także opisana w yże j dążność pry­
watnych urzędników. Już oni są zarażeni so­
c ja lis tyczn ą  gnuśnością, bo gd yb y  posiadali 
energię do życia  w  całej pełni, toby im  na 
m yśl nie przyszło szukać w ygodnej starości 
ped skrzydłam i upań itwow ionej instytuoyi eme­
rytalnej.

KORESPONDEN C YE.
Berlin 9 października.

D ow ody w i^ jk iej energii i w ielk iej soli­
darności składają roln ioy niem iecoy w pełnej 
w erw y agitaoyi, jaką prowadzą przeciw  eko­
nomicznej polityce hr. C aprm ego, m ianowicie 
przeciw  systematycznemu obniżaniu ceł dowo­
zowych od zboża. A g ita cya  ta znalazła opar- 
oie i  punkt środkowy w  niedawno założonym  
„Zw iązku  ro ln ików  n iem ieckich14, a siła je j 
w zm ogła  się w  ostatnich czasach w  obec zb li­
żających się w yborów  do Sejmu pruskiego i 
w  obec ponownie nawią anych układów trak­
tatowym i z Rosyą, któro jak się * tu powczeon- 
n ie spodziewają, doprowadzą do przyznania 
znacznych nJg zbożu rosyjskiemu. R o ln icy  n ie­
m ieccy wprost ju ż biją. w  osobę hr. Capriviego 
i wcale niedwuznacznie dają do zrozumienia, 
że by liby radzi bardzo, gd yb y  w raz ze swoją 
polityką ekonomiczną zn ik ł z horyzontu.

Jeden z przewódzców  tego ruchu br. 
W angenheim  w ydał właśnie list otwarty, w  
którym  stanowisko ekonomiczne obecnego rzą­
du nazywa zgubą i ruiną całego kraju i taa 
m ięd ty innemu pisze: „N ie  chodzi nam wcale 
o hr. Capriviego, k tóry może ustąpić, może 
upaść bez szkody dla kraju, lecz upaść nie 
meże i n ie powinno nasze ro ln ictw o44. D otych ­
czas n ik t jeszcze tak ostro przeciw  hr. Capri- 
yiemu nie wystąpił. R o ln ioy  identyfikują swój 
interes z  interesem ekonom icznym całego pań­
stwa, tymczasem rząd n iem iecki odmiennie 
się na tę kw estyę zapatruje i podniesienie do­
brobytu w  państwie w idzi nie w  zaprowadze­
niu ceł oobronnych od zboża, ale w  podniesie­
niu przemysłu w  ogóle i stworzeniu w  tych 
okolicach, gdzie on dotychczas słabem t ił 
tętnem. Zwrócono w ięc uwagę na m ało p rze ­
m ysłowe Prusy wschodnie, przyczem m inister 
handlu wskazał na m ezużytkowaną tam do­
tychczas siłę wodną dla celów  przemysłowych.

W ypracow anie stosownego projektu pole- 
oono p. Intzemu, jednem u z profesorów aka­
dem ii technicznej w  A kw izgran ie. Profesor ten,

po przeprowadzeniu studyów na miejscu, w y ­
gotow ał ciekaw y memoryał, z którego wynika, 
Ż3 p rzy  obecnym stanie rzek i je z io r wsoho- 
dnio-pruskioh możnaby niemi wpraw ić w  ruch 
motory o sile 5600 koni, jeś liby zaś pobudo­
wało się stosowne kanały, wydatność ta wzro­
słaby do siły 47.000 koni. Profesor lu tze  tw ier­
dzi, że dokonanie potrzebnych urządzeń w y ­
magałoby nieznaczn go nakł du rocznego, rząd 
w ięc postanowił przystąpić do przygotowania 
stosownych przedłożeń.

W  tych dniach żeguał się ze swoim i zw o­
lennikami rektor Ah lw ardt, gd yż  idzie on do 
w ięzienia, aby odsiedzieć kilkum iesięczną karę, 
na jaką go sądy skazały, za wydanie sławnej 
broszury p. t. „S trze lby  żydow sk ie11 (Judenjlin- 
ten), w  której dowodził, że fabrykanci żydzi, 
przekupieni przez obce państwa, umyślnie do­
starczają wojsku niem ieckiemu lichych karabi­
nów. Zgromadzenie, na którem urządzano n ie­
ustanne owacye dla Ahlwardta, składało się 
z kilku tysięcy osób, a pod koniec przyszło do 
starcia z policyą. Pom iędzy żydam i panuje na­
turalnie radość, ż® ujrzą zaciętego swego w ro­
ga za kratkam i więziennem i, ale to nie nie 
w płynie na zm niejszenie się ruchu antysemic­
kiego, k tóry  w ca le nie jest zw iązany z osobą 
Ah lw ard ta a sięga głęboko w  społeczeństwo, 
w yp ływ a  głów n ie ze stanowiska w  niem ż y ­
dów, k tórzy  w  bażdem pań-itwie stanowią ja k ­
by osobne państwo, w  każdem społeczeństwie 
jakby tajne a obce mu stowarzyszenie. Czują 
to sami żydzi i dla odwrócenia od siebie n ie­
nawiści cgółu, starają się jak najsilniej mani­
festować, że nie stanuwią wcale odrębnego ż y ­
wiołu.

Cel tak i m iało przed tygodniem  mniej 
w ięcej odbyte w  Berlin ie  p rzy u lioy Poczdam ­
skiej zgromadzenie, niedawno utworzonego „T o ­
w arzystw a centralnego obyw ateli niem ieckich, 
wyznania m ojżeszowego44. Zebranych było około 
400 osób. Ponieważ zarzuty czynione żydom, 
dotykają najczęściej talmudyeznej ich etyk i, 
kw estya w ięc talmudu w yp łynęła  też w  dys- 
kusyi. Rozm aici mówcy, a wśród nich niejaki 
E m il Lehmann, adwokat z Drezna dowodzili, 
że żyd z i mo m e w iedzą o talm .dzie, że go  w  
szkole i le uczą i że nawi t o mm nic nie chcą 
w iedzieć. In n y  znów  mówca umył ręce m ów iąc: 
„pow agi talmudu nie uznajemy, nic o nim  w ie ­
dzieć n ie chcem y14, są bowiem  w  nim  zdania i 
zasady, których w yznaw ać się nie powinno. 
Cóż k iedy manifestacye te popsuł im  rabin 
MeyOaam. Dowiedział on : „Straszne to i nie­
bezpieczne dla starozakonnych zdanie pow ie­
dzieć : nic nie w iem y o talmudzie —  bo tal- 
mudu broni ogół prawow iernych żydów ". Osta­
tecznie uchwalono na tem  zgrom adzeniu rezo- 
luoyę, w  której powiedziano, że łączność żydów  
wszystkich  krajów  nie jest niczem osobliwszem, 
że to to samo, co łączność katolików lub pro­
testantów, że nie mają oni osobnej jakiejś e • 
tyki, a od obow iązków  w zględem  państwa wcale 
się nie usuwają.

Jeżeliby można s’ ę spierać na temat od­
rębnej moralności żydów, to jednak pewna, że 
potrafili wyrobić sobie u niemieckich w ładz 
osobny sposób postępowania i inną miarkę dla 
swoich czynności, co zdawałaby się znów w ykazy­
wać sprawa, jaka się niedawno rozegrała w 
Bruchsal w  Badenie. W  Niemozeoh, tak jak 
wszędzie zresztą, nie wolno zdzierać w ybor­
czych ogłoezeń, tymczasem żydzi w  Bruchsal, 
podczas ostatnich w yborów  pozdzierali w szyst­
kie odezwy, polecające antysem ickiego kandy­
data. Sprawców  w ykryto  i oskarżono przed 
sądem, k tóry jednakże orzekł, że nie może ich 
karać, chociaż postąpili w brew  jraw n , bo to 
był z  ich strony akt obrony własnej. D lacze­
góż w ięo idąc konsekwentnie nie wolno c h r z e ­
ścijanom „d la  obrony w łasnej44 zrywać żydow- 
skioh plakatów ?

N ie  wszystko się tak dobrze w  Prusie eh 
dzieje, jak  to chełpliw ie praskie gazety  stare ją

list © Truskawcu.
N ie  wiem, jak dla balneologów, ale dla 

zerokiej publicznośoi mało u nas się pisze o 
naszych miejsoaoh kąpielowyoh, —  o w iele 

niej, n iż konieoznie potrzeba w  interesie osób, 
szukających u wód u lgi na swe cierpienia. My, 
'naczej niż nasi sąsiedzi z zachodu, wstydzim y 
-ię wszelkiej reklamy, n iby czeg: ś zdrożnego, 
dociąż słuszna reklama i  potrzebna jest i zu- 
ło ie  godziwa. Z  tego braku reklam y dla rze- 

:y  własny#h pochodzi, że dobrze znamy le- 
zn icze własności różnych zagranioznyoh zdro- 

i o wygodach tam mamy najlepsze prze- 
onanie, a nasze mało znane zdrojowiska tra­
tujemy przez ramię, jako n iby m ew ykw intne 
omowe lekarstwo podejrzanej wartości, i jako 

g o ś  takiego, co się godzi popierać jedyn ie  ze 
w zględów  patryotyoznyeh. L ecz  że choremu 

g łow ie  nie popieranie czegobądź, ale odzy- 
anie zdrowia, i  że każdy z nas rad przy spo- 

obnośoi poznać kawał obcego świata, w ięo 
m i podsuwamy lekarzom nazw y przereklamo- 
anych wód zagranicznych, do których ohce- 
y  być wysłani. M niejsza o to, jeś li na tem 
uraoya nie ucierpi, lecz je ż e li kto przede- 
szystkum  chce odzyskać zdrowie, a może to 
zym ć tylko w  naszych zdrojowiskach, ten 

hętnie skwituje z poznania oboyoh krajów, 
y le  w iedział, że niedaleko swego domu znaj 
4e i najstosowniejsze lekarstwo i potrzebne 
horzałemu w ygody . I  otóż dlatego powinni- 
y  znać nasze miejsca kąpielowe przynaj 

niej tak dobrze, jak z hałaśliwych reklam 
omy niemieckie.

Mój stary reumatyzm leczyłem bez skutku

w różnych zagranicznych kąpielach, od kro- 
ackiej K rap iny do Cieplic trenczyńskioh, lecz 
pozbyłem  się go dopiero w  Truskawcu, w ięc 
przez wdzięczność dlań i ze współczucia dla 
tych, k tórzy tak cierpią, jak j ja cierpiałem, 
pragnę ookolw iek się przyczyn ić do jego  roz­
głosu.

Z  Drohobycza, k tóry z racyi b lizk iego B o­
rysławia, jes t małą Jerozolimą, żydow ski fia­
kier w iezie nas w  głąb karpackiego podgórza. 
N iedługa to podróż, wszystkiego 9 kilom etrów  
bitym  gościńcem, ale w  miarę, jak się odsuwa­
m y od Transwersalnej kolei, coraz bardziej 
zostają za nami wszystkie jerozolimskie w raże­
nia. M am y przed sobą szeroką panoramę gór, 
porosłych lasami, uprawnych pól na łagodnych 
skłonach i m iękkich łąk w  dolinach, kędy wę­
żyk iem  biegną strumienie. G dzie niegdzie, 
wśród sadów bielą się schludne zabudowania 
„kolon istów44, k tórzy pomimo tej nazw y są 
z k rw i i kości naszymi ludźm i; w  płytk ich  ja ­
rach chowają się w ioski; gdzie nad kępami 
drzew  wznosi się czarny ze starości dach cer­
kwi, a nad nim krzyż Pański złotem  m igocze,—  
tam one, małe, ciche, ubogie... W dzięozny kraj­
obraz jaśnieje wszystkim i tonami zieloności, 
kąpie się w  blaskach słonecznych, błękitnieje 
w  dali, uśmiecha się i ciągnie ku sobie.

A le  oto już koniec drogi. Biedne szkapi- 
n y —» haki, nie konie —  wdrapały się na ostatnią 
górę. Przed  nami parów, a w  nim Truskawiec.

N a pierw szy rzut oka jest to jakiś park 
bardzo gęsty. Dopiero po chw ili już zdajesz 
sobie sprawę, że w ieś włościańska, rozrzuoona 
szeroko, schowana w  sadach, otacza dużem 
kołem w ille, liczne plantacye i budynki zakła­
dowe, stojące na samem dnie doliny. Położenie 
piękne, ogrom  zieloności, wzorowa ozystośó, 

I ładne domki w guście szwajcarskim, b ia ły ko- 
I ściółek pośród m odrzew i i  świerków, uprzejme

twarze, wesołe głosy, —  wszystko to robi bar­
dzo dobre wrażenie. Odrazu swojsko ci w  tej 
miejscowości, więo już jesteś najlepiej d a niej 
usposobiony, a później tego nie pożałujesz. 
Zarząd kąpielow y uprzejm ie każdemu ułatwia 
iustalacyę czy to w  hotelu, gdzie za pokój 
płaoi się guldena na dobę, czy  w w illach  lub 
łazienkach, gdzie są i droższe mieszkania, czy 
wreszcie w  domacn prywatnych właścicieli. 
Życ ie  w  ogóle tańsze, n iż we L w ow ie  i zu ­
pełnie wygodne. Jest biblioteka, czytelnia, 
muzyka, poczta codzień dwa razy, w  kurnau- 
zie sala balowa, bilard i cukiernia, są cztery re­
stauracje, z  których znam dw ie: kurhauzową 
i pana Żółkiewskiego, obie st .nowozo lepsze 
od lwowskich i  tańsze od nich, bo obiad z 
trzech potraw za 80 oentów, to przeoie nie­
drogo. Pow iedzia łem  już, że na pierwszy rzut 
oka Truskawiec podobny do dużego parku i 
tak też jest w istoc.e, bo w szystkie dom y w 
ogródkach, a zresztą są ty lko  drogi i publiczne 
plantacye, utrzymane starannie, pełne kwia- 
tów  i w ygodnych  ławek. Zaraz za wsią —  
laski, jedne tuż, inne meoo dalej, w  nich zaś 
cyw ilizow ane ścieżki, ław k i i gdzie n iegdzie 
skromne aitany, na wypadek do-zczu. Jeszcze 
dalej ju ż duże lasy, takie, jak je  Pan B óg 
stworzył, i piękne łąki, i  strumienie płynące 
po czystym  szczerku.

Oto jest wszystko, co do w ygod y  i p rzy­
jemności należy. A  teraz rzeoz najważniejsza: 
środki lecznicze Truskawca. Tu na pierwszem 
miejscu stawiam solankę, zawierającą te same 
składniki, co woda w  Baden-Bademe, W iesba- 
denie, Kreuznachu, Isohlu i we wszystkich 
morzach, z tą jednak różnicą, że składników 
tych  w  truskawieckiej solance jest znacznie 
w ięcej, n iż gd ziekolw iekbąd i indziej, w ięcej 
n iż w  morskiej wodzie, od której ona jest 
praw ie ośm razy silniejsza i  ogrzana, działa

jak ciepłe morskie kąpiele. D rugie źródło jest 
siarczane, n itzb y t silne, ale używane z w i­
docznym skutkiem bądź samo, b ą iź  z solanką. 
W szelk ie reum atyzm y i isołnasy dobrze się 
leczą tem i kąpielami, o cz6m przekonałem się 
na sobie i na innyoh chorych, m iędzy którym i 
byli z  poozą’ kn zupełnie bez w ładzy w  no­
gach, albo rękach, odjeżdżali zaś po jednym 
sezonie praw ie zdrowi. Oprócz tych  kąpieli są 
borowinowe z domieszką siarkanu żelaza i in­
nych rozpuszczonych soli, oraz kąpiele riamu- 
łowe, jak  w Piszczanach, używana jako okłady 
w  tyon miejscach, gdzie w  skutek reum aty­
zmu powstało zgrubienie, albo w yk rzyw ien ie . 
K ilk u  moich znajomych, chorych na reuma­
tyzm , w ysła li w  tym  roku  ̂ lekarze do kąpieli 
morskich w  Ostendzie; w ióc ili oni znacznie 
zdrowsi, aie utyskują na drożyznę i trudy da­
lek iej podróży; zaoszczędziliby sobie tych  n ie­
przyjemności, gd yby  P ijechaii do Truskawca. 
M oże jednak kto powie m i :

—  W szystko to bardzo pięknie, ale w  tym  
pańskim Truskawcu nie ma morskiego pow ie- 
irza, a ono także odgrywa ważną leczniczą roię.

P raw da ! Lecz i na to poradzono w  T ru ­
skawcu. Jest tam —  jeśli wolno ta i  nazwać 
po polsku —  wdyohalnia, oży li „inha lator4* sy ­
stemu Wassmutha, jedyny dotąd n ietylko  w  G a­
lioyi, ale w  całej Austryi. Proszę sobie w y o ­
brazić rozpylacz perfam. Otóż inhalator je i t  
zupełnie to samo, tylko na ogromną skalę. Są 
dwa pokoje, lóżaiąee się trochę urządzeniem i 
opłatą za wstęp do nich. Zb iera  się w  nich to­
warzystwo, przechadza się, czyta , rozmawia, a 
tymozasem maszyna parowa w tłacza do tych  
pokoi przeczyste karpackie pow ietrze razem 
z solanką, rozpyloną tak silnie, że je j nie w i­
dać nawet w  postaci m gły. T y lk o  odrazu ka  
żdy czuje, że oddycha w ilgo tm  m i ohlodnem 
powietrzem , ohoe oddychać coraz głębiej, po

prostu pić to powietrze, słono iru  w  uitach i 
w gardk , flegm a zaczyna odchodzić, w ięo lekko 
w piersi -  i zjaw ia się poczucie, że musi ustą­
pić owo chroniczne przekrw ien ie krtani, które 
mamy wszyscy palący tytoń  i oddychający me- 
ezystem nuejskiem powietrzem . Jakoż taki jest 
skutek wdychania rozpylonej solanki. M iałem  
bardzo m iłego towarzysza kuraoyi, niem łodego 
ju ż sędziego L ew ick iego  z Drohobycza, k tóry 
m ów ii mi, że musiał chodzić bardzo powoli i 
nie m ógł używać przechadzać, bo w net dosta­
wał męczącej zadyszki, której jednak zupełnie 
się pozbył po parotygodniowem  wdychaniu so­
lanki. Od innych słyszałem, że się u leczyli 
z obroniczuych katarów, co się tłóm aozy wzm o­
cnieniem błony śluzowej przez ściągającą w ła­
sność solanki.

Są jeszcze w  Truskawcu źródła do picia. 
Z  men tr z y : „M a ry i44, „Z o fii44 i „B ron is ław y44 
są podobne do hallsAich, albo reichenhallskich, 
ty lao  znacznie od nich silniejsze, a działające 
w  tea  sposób, że żołądki, które sprawiają iście 
kam iennym  uporem w iele  kłopota swym  w ła ­
ścicielom , odrazu naginają się do pewnych re­
guł, od których już nie odstępują po skończo­
nej kuraoyi. To  jeszcze przytem  dobre, że 
w  skutek ładu w żołądku w net ustają bóle g ło ­
wy, kwaśne humory, zg ry ź liw e  usposobienia, 
natomiast zjaw ia się w yborny apetyt i przeko­
nanie, że „choć się to życ ie  w lecze po g.ndzie, 
jak  mi B óg  m iły, n ieźli są ludzie14. Sądzę, że 
gd yb y  jedno, bodaj najsłabsze z tych źródeł 
sprowadzić do L w ow a  i tu niem napełnić h y­
dranty, to nasi tw ardzi radykaliści rych łoby 
zm iękli, mocno bow iem  w ierzę, że ich czerwo­
ne przekonania pochodzą nie z g łow y, lecz 
z żołądka.

Jest jeszcze jedno źródło w Truskawcu, 
o którem bez rozczulenia m ówić nie można. 
„Nafta14 mu na imię — kochaną Naftusią zo­
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się przedstawić W ie lb ion y  icb porządek i sprę­
żystość w ładz ni s są znów  tak idealne, a po­
garda jaką żyw ią  Prusacy dla W loob, tej „k la ­
sycznej ziem i bandytów ", nie jest tak bardzo 
uzasadnioną, skoro od 1 «  już kilku g-asuje 
w Prusaoh wschodu-oh rozbójnik, nazwiskiem 
itadisohat, flo zbó jm k  ten morduje, kradnie, pali, 
jak drugi E m alo in i, a polioya w  obec niego 
jest bezsilną, k iedy zaś zdaje się jej, że już już 
ma R ad ’ Sobata dostać w  swe ręoe, zawsze mu 

eyś tajni sprzym ierzeńoy uniknąć pozwolą. 
W ym y k a ł się ou już po drodze eskorcie ź*a - 
darmskiej, a n *w et znikał z za krat w ięzien- 
nyob. A ż  w  połowie lata bieżącego rozeszła 
się pogłoska, że Badisohat zginął. W  jakiejś 
utarczce z żandarmami został ranny, a ucieka­
jąc przed ioh pogonią, skoczył do rw ącego stru­
mienia, k tóry go  uniósł taa że nawet ciała je­
go  nie znaleziono. Pokazuje się jednakże, że 
pogłoska ta była fałszywą. Badisohat bowiem 
przepłynął rzekę, u jakiegoś tajnego swego 
zwolennika ukrył się, w y leo zy ł z ran i w ypo­
czął, a pow róciw szy do zdrow ia, na nowo po­
czął broić ku postrachowi całych Prus wscho- 
dnioh.

M iłośn icy teatru z w ieli :iem natężeniem 
oczekują ukazania się na scenie „T k a czy " dra­
matu Gerarda flauptmanna, osnutego na tle  
bezrobocia robotników  tkaokioh. Jak wiadomo, 
dramat ten znany jest publiczność. ty lko  z druku, 
w ładza buwiem zabroniła jego  przedstawienia. 
Tymczasem rzecz ta wzbudziła zainteresowanie 
zagranicą, a nawet w  Paryżu, gdzie w  ogóle 
nie lubią przedstawiać obcych sztuk, a zw ła- 
szoza n iem iiokioh, podobała s.ę bardzo. N are­
szcie w yższa instaneya zniosła ten zakaz.

Zanim  ukaże się sztuka Hauptmanna, w  
teatrze „U nter den L in den " ściąga rłumy pu- 
błioznośei fantastyczna farsa a raczej operetka 
p. t. „Satan ie l“ . Napisana jest rzeczyw iście z 
szalonym humorem, a wrażbnie jej podnoszą 
jeszcze w f panie ła wystawa, św iatło elektryczne 
i w yborny balet.

Mimo, że Berlin  wydarł już L ipskow i mo­
nopol urządzania w ielk ich  dorocznych jarmar­
ków, tegoroczny jesienny odbył się w  Lipsku 
jeszcze z dawną wspaniałością, chociaż powsze­
chnie przewidują tu upadek lipskich ja r­
marków.

N a ulicach panował tłok  id rana do no­
cy. Z  zabaw  największem  powodzeniem cieszył 
się oyrk „V a r ie te “ w  kryształow ym  pałacu. Je­
dną z najm iększych sił atrakoj^nych stanowi 
tu elektryczna orkiestra niejakiego Schaiken- 
bacha, na której gra  .eden człow iek. Jest to 
coś w  rodzaju harmonium poiączonego z fo rte­
pianem. K law isze połączone są z e lek tryczn jm  
drutem, a za naciśnieniem ioh poruszają cię 
mieszki, dmące w trąby i klarnety, biją bębny, 
cymbałki, tamburyna, porusza się nawet mała 
kolej, śpiewają ptaki, obraca w iatraczek i w y ­
buchają różnokolorowe sztuenne ognie. W s zy ­
stko to razem jest bardzo efektowne i bardzo 
ciekawe, chociaż z muzyką ma bardzo mało 
wspólnego.____________________

W sprawie reformy wyborczej.
W czorajsza Montagsreme pedała artykuł, 

k tó ry  oświetla stanowisko rządu w obec re­
form y wyborczej i  motywa, jakiem i bię rząd 
p rzy  wnoszeniu projektu tej re form y kierował. 
A rtyk u ł ten tak op iew a :

„D w adzies .a trzy  wniosków, dotyczących 
re form y w yborczej, miała Izb?, posłów przed 
sobą, dyskusya nad niem i była na dziennym  
porządku postawioną, a w  ciągu te j dysku sji 
musiała też nastać ohwila, w  której by się rządu 
o jego  stanowisko zapytano.

T y lk o  ślepotą rażeni politycy mcgli się 
nwedzić nadzie ą, że akoya ta, jakkolw iek  ze 
wszech stron podjęta, skońozy się piękną ba­
talią krasomówczą i że obecny stan rzeczy  u- 
trzym a się bez zm iany. Bząd musiał sobie 
pow iedzieć, że dla niego, je żeL  coś chce u- 
czynió, chw ila  teraźniejsza najlepiej do tego 
się nadaje, później bowiem, gd y  dojdzie już 
do demonstracyi na clioaoh albo przed gm a­
chem parlamentu, musiałby rząd zająó stano­
w isko odmowne, ponieważ n igdy  n ie  w o l­
no dopuścić do skompromitowan a pow ag i pań­
stwowej.

N ieprawdą jest, ;akoby reformę w ybor­
czą dopiero ostatnim i dniami obmyślono i 
jakoby ona była nową, przeo.w  lew icy  ukutą 
bronią.

M yślą re form y w yborczej zajmuje się rząd 
od roku, a nawet sformułowanie |ej n.a nastą­
piło dopiero ostatnim i dniami. Bząd b y ł obo­
w iązany w  sprawie tak doniosłej podjąć ini- 
cyatyw ę, jeżeli chciał okazać, żejsprosta swemu 
zadaniu, zwłaszcza w  Austry i i w  obecnych 
stosunkach parlamentarnych, w których gdy 
jakie stronnictwo coś przedsiębierze, wszystkie 
inne podejrzliw ie na to spoglądają.

w ią  je  wszyscy i piją —  piją bez m iary, na 
czczo i po kawie, p rzy obiadzie i  o każdej po­
rze dr.ia. Trochę czuć tę -wodę rzeczyw iście na­
ftą, ale ty lko  p rzy  pierwszej szklenee; czuć 
także i siarką, lecz nie ty l» , żeby wzniecała 
odrazę. K to  raz jej skosztował, jaż jest joj n ie­
wolnikiem : rozpije się n ią ! Pełno w  niej Js,- 
kichś chem ikaliów, w ięc jest chlorek nmgno- 
w y, krzem ow y bezwodnik, są dw uw ęglany aż 
p;ęciu gatunaów, jakieś sole litow e i jakieś 
„cia ła  żyw icow ate", a wszystko to razem tw o­
rzy napój zim ny i  przeźroczysty jak kryształ, 
k tóry —  jak m ówią lekarze —  dlatego się tak 
podoba, dlatego tak ciągnie ku sobie, że silnie 
w p ływ a  na prędką odnowę materyi. W oda  ta 
bezpośrednio dz.ału na nerki i pęcherz, leozy 
je, zruszy kamień i w ydala go w  postaci pia- 
sku. Pon iew aż operacye kamienia są bardzo 
niebezpieczne, przeto ta kochana, Naftasia jest 
praw dziw ie w yją tkow ą dobrodziejką, bo bez 
żadnego bólu i  ryzyka  robi to, co rzadko się 
udaje znakom itym  operatorom.

Oto są w szystk ie za lety Truskawce. Ja 
mam jeszcze speoyalny powód m ile go  wspo­
minać, bo w zarządcy panu Dobrzyńskim , w  
lekarzu zakładowym, doktorze Pelczarze, w  in­
żyn ierze górn iczym  panu W ieczyńsk im  znala­
złem  nader uprzejmych i gościnnych g  spoda- 
rzy. k tórzy  m i ułatw Lii Doznanie kopalni w o ­
sku na Pomiarkaob i w Borysławiu, kopalni 
rudy cynkowej w  I  lipkach i ślicznej warzeln i 
soli w  Stebniku. W praw dzie każdy truskawie- 
cki gość dozna z ich strony tej samej uprzej­
mości, ale to  m ię nie zw aln ia  z m iłego obo­
w iązku wdzięczności.

Jeślibym  chciał koniecznie wyszukiwać 
wady, to w  Truskawcu znalazłbym  ty lko  ja 
dnę. A  nie myślę tu o starym kurhauzie, isto­
tn ie n ieodpowiadającym  dzisiejszym  w ym aga­
niom ; nic m yślę o nim, bo n iebawem now y 
powstanie. Mam do zarzucenia to, że w  Tru

Praw dą jest, że program  rządowy, p^ted 
półtora roku ustanowiony, sprawy ekonomiczne 
staw iał na czele a o reform ie wyborczej, która 
jest sprawą w yb itn ie  polityczną, nic nie wspo­
minał. W szelako poszozególne stronnictwa nie 
bez restrykcyi god z iły  się na ten program ; 
szczególnie zaś lewica niemiecka, która w y ­
raźnie zastrzegła, iż  zachowuje sobie wolną rękę 
na polu polityoznem. G dyby lew ioa na tern za­
strzeżeniu poprzestali, by łby  rząd najzupełniej 
zw iązany swoim programem. Jednakowoż le ­
w i : *  od słów przeszła do akoyi, poddając 
nod dyskusyę sprawy po1'tyczn e  i  z własnej 
in io ya tyw y  wniosła w  Izb ie  projek ty reform y 
ordynaoyi w yborczej. T ym  sposobem rozw ią­
zano ręce hr. Taaffemu, k tóry też z  tego sko­
rzystał i sam w niósł reformę wyborczą.

I  zalcdwo ją zapowiedział, gd y  z treści 
jej n ie w iedziano jerzeze ani słowa, ju ż lew ica  
obliczała, ile mandatów utraoi. Zaprzeczyć 
trudao, że projekt rządow y sprowadzi znaozny 
ubytek mandatów dla N iem ców , ale tak i uno 
odbije się on też na Polakach i konserwaty­
stach. Jeżeli panowie z lew icy  nie pożałują 
trudu i także nad tern dokładnie się zastano­
wią, to obaozą, że i tamci są na straty nara­
żeni, a jednak tamci nie zajm owali n igdy sta­
nowiska tak szorstkiego jak N iem oy. T*m ci, 
jakko lw iek  i ich niespodzianie zaskoczyło 
przedłożenie rządowe, nie odwrócili się zaraz 
z gniewem i nie poddali się pierwszemu wzbu­
rzeniu krw i.

Projek t rządow y nie jest obliczony ani 
na korzyść, ani też na mekorzyśo jakiegokol­
w iek stronnictwa, ale ułożono go  jedyn ie i w y ­
łącznie w  tym celu, aby kwestyę polityczną, 
której niepodobna dłużej odkładać, zawczasu 
pomyślnie załatw ić. Dziwna rzecz. D laczego 
właśnie hr. Taaffego posądzają o to, jakoby nie 
m iał pojęcij. o interesach i świadczeniach m ie­
szczaństwa? T ego  wprost pojąć m e można, 
zw łaszcza że kwestya robotnicza jest przecie 
specyficzną kwestyą tego  mieszczaństwa, z je ­
go  przemysłem i  handlem, i pokojowe tej kwe- 
styi za łatw ien ie w yjść musi na korzyść m ie­
szczaństwa, te j tak cennej dla naństwa w ar­
stw y społeczeństwa. G dyby  mieszczaństwo 
wszystkich mieszkaj ąeyćh w  A u stry i narodo­
wości dla tej ugody żadnej n ie zechciało po­
nieść ofiary, to m oźeby na chwilę postawiło 
na swojem, ale hr. Taaffe nie jest tym  mężem 
stanu, k tóryb y brał na siebie następstwa takiej 
polityki

N a  żaden zaś sposób N iem cy nie mają 
podstawy uskarżać się, jakoby reforma w ybor­
cza ty lko  przeciw  nim była  z umysłu w ym ie­
rzoną. P rzecież pisma konserwatywne, pisma 
czeskie, polskie i w łoskie są rzecznikam i sw e­
go  mieszczaństwa tak samo jak  liberalne p i­
sma niemieckie, dla czegóż one się nie go ­
rączkują?

L ew ica  niemiecka dała ię zaraz na po­
czątku unieść namiętności. C zy  to rzecz bar­
dzo roztropna i ozy le ży  w  interesie lew icy  
przeciąć wszelk ie nici, j a k i ^ j ą  łączą z  hr. 
Taaffem  —  nad tern niechaj się dobrze zasta­
nowi. Już to takie n iestety je j fatum, że w  sta- 
now czych  chwilach złą radą się posługuje. 
Stąd poszły je j straszliwe porażai, które spra­
w iły, iż  z w yżyn  stronnictwa dominującego 
zeszła na poz om party i walczącej o swoje zna­
czenie. Ona samu obaliła swego Scńmerlinga 
swój gabinet mieszczański, swoje m inisteryum 
Auersperga, swe go  ministra KnenDurga.

B r, Td&lFbgO je  Inc-k nil. ułclew i-cwiow oba­
lić, poprostu dlatego, że on nie jest jej m in i­
strem. A le  c zyżb y  w łaśnie dlatego nie było 
na miejscu, spokojnie rozw ażyć rzeczy?  N a  
przerzuceniu się do skrajnej opozyuyi może le ­
w ica ty lko  stracić. M oże to być obojętnem dla 
tych, k tórzy przyszłość poświęcają teraźn ie j­
szości, ale przyw ódzoy polityczn i pow inni prze­
cie myśleć inaczej. Ł .p a ć  N iem oów za poły, 
hr. Taaffe z pewnością nie będzie.u

Doniosły ten artykuł kończy Montagsrevue 
uwagą, że wszystkie stronnictwa zrozumieją 
zapewne to, że gd yb y  skutkiem opozyoyi p- ze- 
o iw  reform ie w yborczej odrzucono którekol­
w iek  z  przedłożeń rządowych, czy  to badżet, 
czy  przedłożenie o zaprowadzeniu stanu w y ­
jątkow ego w  Pradze, czy  też t. z. ustawę fcru- 
tnowską, wówczas niezawodnie nastąpiłoby roz­
w iązanie R ad y  państwa, a nowe w yb ory  nosi­
ły b y  już na sobie piętno reform y w yborcz-j.

T o  wystąpienie pi ima, uchodzącego za 
organ półurzędowy, w yw oła ło  w  sferach poli- 
tyoznyoh ogromne rozdrażnienie. "W W iedn iu  
dziś n ikt o niczem  in rem  nie m yśli i  nie m ó­
w i jak  ty lko  o .reformie wyborczej i o ew en­
tualnościach, jakie to niespodziewane w ystą­
pienie Taaffego  sobą pociągnąć może. R o z­
drażnienie um ytłów  doszło do takiego s opnia, 
iż  ra w e t naj niedorze cz ie jize  pogłaski zDajdują 
wiarę. Oto cd kilku dni obiega pogłoska, że

skaweu są ty lko  trzy  żydowskie, a w ięc liohy- 
m i towaram i napełnione kramiki. N ie  kupisz w  
nich nawet kawałka porządnego mydła. O czy­
w iście trudno sklep zakładać na jak ie  cztery 
miesiąca i to wcale nie rzecz zai ządu kąpielo­
w ego, ale możnaby ułatw ić komunikacyę z D ro­
hobyczem, w  którym  już można się zaopatry­
wać we wszystko. Dziś ta komunikacya jest 
kosztowna, bo za powóz trzeba zapłacić 2 Jo 
3 reńskieh i me zawsz * jeszoze można go  do­
stać. Sądzę, że p rzy  znanej uprzejmości j ana 
S e ferow 1 sza dałoby się uzyskać od poczty ka- 
ryolkę, któraby codzień raz kursowała m iędzy 
Truakawcem a Drohobyczem.

Skoro już radzę kołatać o to u rządu, to 
o inną rzeoz proponuję udać się do Sejmu. Za­
rząd kąp ielow y utrzymuje własnym kosztem 
dużo dróg b itych, ulfb w  całej wsi, eo nawet 
przy m iernej cenie rzecznego żw i r.i kosztuje 
drogo. Z  tego  właśnie powodu komisya zdro­
jow a postanowiła w ezwać w łaścicie li domów 
pryw atnych  do płacenia paru centów od ka­
żdego lokatora na rzecz funduszu upiększenia 
Truskawca. C i właścioiele oparli się temu żą­
daniu, zakweslyonowali ca ły statut zdrojowy, 
w ysłali deputaoyę do p. Namiestnika, s łow em : 
zarządom i i kom isyi zdrojowej w ypow iedzie li 
wojnę. Pon iew a * t i idzie ostatecznie o to, aby 
każdy gość zostaw ił w  Truskawcu kilaadziesiąt 
centów w ięcej, przeto możnaby ton cel osią­
gnąć bez pośrednictwa wł&śeioieli domów p ry ­
watnych, a w ięc i bez wojny, a to w  ten spo­
sób, że Sejm, jak to m etaz czyn i dla g ir in i 
obszarów dworskich, pozw oliłby kom isyi zdro­
jowej pobierać kopytkowe, od którego jednak 
w oln i b y lib y  m iejscow ’’ obywatele.

Obie ta j ropozycye mogą być złe, lub 
dobre, w każdym  jednak razie pochodzą z  ser­
decznej żyozli-w ości, jaką mam dla uroozego 
Truskawoa i zacnych ludzi, których w  mm po­
znałem. Wacław Masłowski.

w  razie gd yb y  Rade, państwa żadną miarą nie 
chciała przyjąć przedłożenia rządowego, wó- 
wozas rząd rozw iąże Izbę i rozpisze nowe w y ­
bory na podstawie przedłożonej obecnie re for­
m y wyborczej. Mii ,'obj to się 3r.ać jak  m ów 'ą 
na podstawie § 14 ust. z 21 grudnia 1867, k tó­
ry  orzeka, że w  czasie gd y  Radu państwa nie 
funkeyonuje, wolno cesarskiem rozporządzaniem 
pod odpowiedzialnością rządu wydawai w szel­
kie zarządzenia w  zakres czynności R ady pań­
stwa wchodzące, o ile one nie naruszają ustaw 
zasadniczych, a r i nie oociążają trwale skarbu 
państwowego. Radu państwa -ednak zaraz po 
zebraniu się mun zatwierdzić te zarządzenia. 
O wóż rządow y pro,eht r e f  rm y wyborozej jest 
rzeozyw iśoie zredagowany w  ten sposob, iż  nie 
dotyozy ustaw za.,* dn, czy eh, lecz zm ienia W i­
ko kilka paragrafów  oruynacyi wyborczej, a 
zatem jak utrzymują niektórzy, może rząd w  
ostateczności ogłosić ztnienioną w  ten sposób 
ordynacyę wyborczą w cesarski»m rozporzą­
dzeniu i na je j podstawie rozpisać nowe w y ­
bory. Pogłoskę tę uważamy za niedorzeczną i 
n iem ożliwą, ale bądź co bądź św iadczy ona 
w ym ow nie o wielkiem wzburzeniu, jakie pa­
nuje w  W iedn iu.

Protest przeciw wichrzeniom ks. 5tojato|fio,
W obec krążących w ieści, jakoby pewna 

liczba kapłanów dyncozyi tarnowskiej trzym ała 
stronę ks. Stojałowskń go, który w  w ydaw a­
nych przez siebie pismach występuje przeciw  
Najprzew ielcbaiajszym  „księżom Biskup m, pod­
kopuje powagę ich i duchowieństwa, sieje waśń 
pom iędzy stanami, my n iżej podpisani kapłani 
dekanatu brzeskiego odpieramy stanowczo ten 
zarzut od siebie i publicznie oświadczamy, iż 
pomni na przyrzeczenia dane księdzu Bisku­
pow i i jego  następcom podczas święceń kapłań­
skich i msfcytucyi pozostajemy i pozostaniemy 
im w iernym i w posłuszeństwie, należnej czci, 
uległości i synowskiej miłości aż do Eońca ż y ­
cia, że z ks Sfcojułowskim się nie solidaryzu­
jemy, ale zuchwałe jego propozyeye, jako n ie­
godne z duchem chrześcijanina tern mniej z du­
chem kapłana, odrzucany i odrzucać będziemy.

Ks. Stanisław Dylski, proboszcz i dzie­
kan brzeski. Ks. W ojciech  R ogoz iew icz , 
poddziekani i proboszcz w  Uszwi. Ks. F ran ­
ciszek Mączka, notrryusz dekanalny, prob. 
w  Porębie. Ks. Stanisław Ś w ierczew sk i, 
prob. w  L ip n icy  murowanej. Ks. dr. J ó ze f 
M azurkiew icz, prob. w  Jasieniu. Ks. F ran ­
ciszek Karakulski. urób. w  Biesiadkach. Ks. 
Ignacy Ziołowcki, prob. w  Złotej. Ks. B ar­
tłom iej Ungar, prob. w  Okocimie. Ks. M i­
chał K ryza , pro w Gnojniku. Ks. F ranci­
szek Romański, prob. w  Chronowie. Ks. 
P io tr  Ciszek, prob. w  Gosprzydowej, Ks. 
,ian K a n ty  Duszyńsai, prob. w  Rajbroeie. 
K s Jan Hołda, wikaryusz w  L ipn icy.

Brzesko 16 października 1893.
Zgodnoś 'i z oryginałem  stw ierdza 

Ks. tit. Dylski, dziekan.

MAŁY FEUETON.
Piosenka rycerza.

Złociste sł.ńoe zaszło za las,
Niabo się mieni jak lity p s,
Koń mó_ cisawy pędzi po błoni:

Afo nie do niej..

Sączy Bię z piersi serdeczna krew,
Zranił mnie w drodze tarniny krzew,
O" mi te krople krwi dobył z łona, 

Przecie nie ona!

Na chmu-ach srebrny połyska sierp, 
Kr,<’aw się me serce, lecz mib ząc cierp. 
Niech wńtr się nawet nie dowie w polu 

O twoim bolu.

Jak z gniazda swego wygnany ptak. 
Spieszę do służby pod inny znak,
Może gdzie będa lepsi hetmani

Od mojej pani ..
Zawrat.

K KOMIKA.
Lwów 17 p< ździernika 

Honorowe obywatelstwo na-Lła R .d i miej-
s. a w Ł  ń Suc.ie pp. Tadeuszowi R  jmanowiczowi, 
członko- i Wydziału krajowego i D, lesławowi Żir- 
deckLmu, posłowi sejmowemu, z i podci sienie prze­
mysłu w mieścin i powiecie łańcuckim.

Kbnkursa Wydział krajowy rozpisał konkursa 
z teiminem do 15 listopada n-i n, stępujące ctypen- 
dya : a) na jedno stypi ndyum o roczujch 200 złr. 
z fucdauyi Józefa Czerfe a oskiego dla młodzieży obo- 
jej p łc i, u. zęizcz„jącłj do szkół publicznych wyż­
szych, z prawem pierwszeństwa dla krewnych fua 
datora ; b) na jedno stypendyum o rocznych 110 zł. 
z fundacyi Eliasza i Róży Horecknh dla uczniów 
szkół publicznych, znajdujących się we wschodniej 
Ga’icyi, z prawem pierwszeństwa dla sierót po księ­
żach obrządku grecko-katolichiego dyecezyi Iwow- 
sk ej ; c) na jedno stypendyum o rocznych 130 złr. 
z fuudłcyi im. Aroyfesiężaej Gizeli dla uczniów szkoły 
Politechnicznej we Lwowie; d) na jedno stypendyum 
o rocznych 60 złr. z fundacyi Andrzeja i Elżbiety 
Morzczańsiuch dla u zniów szkół publicznych, po­
chodzących ze stanu włościańskiego, z gmin powiatu 
jaworowskiego; ej na stypendya z fundacyi t. zw. 
konwiktowych po 210 złr. i 157 złr. 50 ct. Z tych 
przeznaczone są stypendya z funda yi Zawadzkiego, 
Russyana, Matczyńskiogo i Potockiego dla młodzieży 
szlacheckiego pochodzenia, z fundacyi Głowińskiego 
dla szbchty i nieszlachty, tudzież jedno dla synów 
mieszczan lwowskich , wreszcie z fundacyi t, k zw. 
krakowskiej zakerdonowej dla nieszlachty O sty­
pendya po 157 złr. 50 ct. mogą się ub-jgać ucznio­
wie szkół średnich i wyższych, o stypendya zaś do  

210 złr. tylko uczniowie szkół wyższych, którzy po­
bierali już niższe stypendya po 157 złr. 50 ct.

Rada szkolna okręgowa w Brodach rozpisała 
z terminem do 20go kstopada r. b. kon.urs na kil­
kanaście posad nauczycieljkmh.

S uby W  kościele parafialnym w 8tojano?ie 
odbył się dnia 14 b. m. ślub p. Włodzimierza Sta- 
chowakiego, właściciela dóbr Stoliua na Litwie, syna 
Franciszka i Jadwigi z Skirmuntów 8tachowskich, 
z panną Janiną Obertyńską, córką "Władysława i 
Władysławy z Kadłubińskich Obertyńskicb, właści­
cielki dóbr Tetenczyce. W  czasie uczty weselnej 
nadeszło wiele telegramów od rodzin Worcn.czów, 
hr. Krasickich, PoIanowskLh, Kraazewskich i w. i. 
a wśród staropolskiej gościnności bawiono się ocho­
czo do białego dnia.

W  sobotę dnia 14 bm. pobłogosławił O. Brat­
kowski Tow. Jez. w kościele 00. Jezuitów w Kra­
kowie , ł  Wiązek małżeński między p. Zdzisław. Za­
górskim, kapitanem inżynieryi, i panną Teresą Go- 
rayską, uórką Kazimierza i Heleny z Sołtyków.

Przed mezą św. przemówił 0. Bratkowski w pod­
niosłych słowach do nowożeńców. Wśród zaproszo­
nych gości widzieliśmy przedstawicieli rodzin : Go-
reysfeich, Zagórskich, Stadnickich, Puzynów, Dzie- 
duczvckich, Sołtyków, Łubieńskich, Grabowskich, 
Łosiów, Morawskich, Platerów, Karnickieh i w. i. 
Po obrzędzie ślubnym podejmowali rodzice panny 
młodej grono zaproszonych gości w hotelu Saskim, 
gdzie p-zy olgłosach muzyki wojskowej odbyło się 
śniadanie, wśród którego wygłoszono cały szereg 
toastów. Zdrowie państwa młodych wniósł w w y­
mownych słowash hr. Jap Stadnicki, następnie prze­
mawiał hr. Marce'i Sołtyk , członek Izby panów p. 
August Gorayski, pp. Eustachy Zagórski, Dzieda- 
szycki, O. Bratkowski i j rof. Morawski. Po śniada­
niu rozpoczęły (ię ochocze tańce. W iecz :em odje­
chali ptńst(vo młodzi, odprowadzani na kolej przez 
orszak weselny n i Wiedeń do Pesztu. Niezliczona 
liczba telegramów stwierdziła żywą sympaiyę, którą 
obie .rodźmy w człym kraju się cieszą Ojciec św. 
raczył przesłać dla młodej pary osobne pasterskie 
błogosławi eństw o.

W  Wiedniu odbył się wczoraj ślub p. dr. Ad. 
bar. Lewartowskipgc, adwokata krakowskiego, syna 
Francuzka i Eweliny z Siemońskich br. Lewartow- 
skich, z p. Rcmurldą Konopfeówną, córką śp. Józefa 
i Stefanii Konopków.

Znakomity wirtuoz Stanisław B.ircewicz wstą­
pił w związki małżeńs! ie z p  Zofią Gzyżewiczówną, 
córką b. obywatela gub podolskiej.

KS- Kneipp powziął z miar w ciągu listopada 
zrobić po raz pierwszy wycieczkę do P rag i, Oło­
muńca, Cieszyna, Krakowa i Warszawy.

Odznaozenie. Delegat Namiestnictwa Kra­
kowie, p. Kazim;erz Laskowski, otrzym ł tytuł i 
charakter radzey dworu

W nowym gmachu sądowym odbyła się wcz>
raj pierwsza rozprawa pzzel trybunałem eędzió ■> 
pizysięgłych. Stawało dwó :h złodziei, których trybu­
nał, na po istawie werdyktu przysięgłych, skazał na 
kilka l i t  więzienia.

Słynny kompozytor, Karol Gounod w Paryżu, 
został tki ięty atakiem apoplektycznym. Lekarze wąt­
pią o utrzymaniu go przy życiu.

Klub pocztowy ^rządza da'a 25 b. m. w sali
„Frohsinnu" (hotel Z  irża) końce t dla człjaków 
swoich i ich rolzin. Po koncercie odbędzie się wie­
czornica przy muzy-e własnej orkiestry.

Morderstwo, z  Rykowa, w powiecie złoezow- 
skim djneszą, iż Semko Kowalik i jego siostra Han­
ka, zadusili ź nę Semka, Maryę. Morderców oddano 
w ręce sprawiedliwości.

Cholera w  ciągu dnia 14 i 15 pażdz. za< bo­
rowało w Galicyi, w miejscowościach cholerą na­
wiedzonych, 24 osób; wyzdrowiało 7, uma,ło 8 ,—  
pozostaje zatem w leczeniu 65 osób

7 Z aw ie c  nam d i szą, że dnia 15 paździer­
nika odbył ,.ię tam wiec ludowy w sprawie Mor­
skiego Oka pod przewodnict ,vem ks. dra Kreoho- 
wiechiego, który wiec zagaił. Piawa historyczne do 
Morskiego Oka przedstawił w krótki ści dr. Iłorysie- 
wicz, Uchwalono jbdn^łośnie wnieść protest tej :.a- 
mej treści co we Lwowie.

Z pOW. gorlickiego donoszą, iż dwie tame­
czne gminy zakupiły znaczne obszary lasów a mia­
nowicie gmina Uście ruskie kupiła od Ai-ona W ei - 
bergera 240 morgów lasu za 10.500 złr., a gmLa 
Lipne kupił, od hrabiny Potulickiej 50 morgów 
lasu za 6000 złr.

Gremium aptekarzy Galicyi wschodnif-j na 
posiedzeniu odbytem w sobotę uchwaliło z kasy 
gremialnej asygnować 100 złr. na pokrycie części 
kosztów budowy pawilonu sekcyi chemiczno farma 
ceu‘ycznei i na urządzenie na tej wystawie apteki 
z eznsćw średniowiecznych. Po załatwieniu spraw 
a d m lnratiacyj uy c n"-p r nys t ą p io W j
brano na lat trzy prsewcdniczącyro : p. Jśkób* Pie- 
pesa, zastępcą p. Karola 8klepińsk’ ego, sekretarzem 
p. Stanisława La< liowicza, aptekarzy _e Lwowa. D i 
komisyi egzaminacyjnej na pizeeiąg jednego roku 
weszli Karol Skltpińłki, Władysław GruazczyńAi 
i dr. J. Rucker. Do komisyi kwalifikacyjnej : Albin 
Amirowicz ze Stanisławowa, Jakób Beiser ze Lwo­
wa, Michał Kulka z Brodów, W lał. Jachowicz z 
Jaworowa, Tytus Łazosski ze Lwowa, Jerzy SzU- 
both z Mościsk, Karol Sklepiński ze Lwowa, Jan 
Wewiórski ze Lwowa i Bronisław Witosławski z 
Kołomyi.

Z Tarnopola nam piszą: „Wczoraj urządziło 
jedno z najsympatyczniejszych towarzystw naszych, 
mianowicie Towarzystwo Przyjaciół muzyki w sali 
„Sotoła" pierwszy ua rok 1893/4 statutowy kon­
cert połączony z przedstawieniem ter.tralaem arna- 
torskiem. Z programu nader urozmaiconego zasłu­
gują na wyszczególnienie chóry mięszrne, które 
pod batutą niestrudzonego o dobro Towarzystwa 
p. Hauswalda, dosyć dzielnie się trzymały i z wdzię­
kiem odśpiewały JLna Galla „Dziewczę z buzią jak 
malina* i M. Weinzierla idylę „Urok wiosny". Na­
tomiast bez wrażenia i blado wypadła pieśń Jiingsta: 
„Spinne, spinn’“ odśpiewana w języku niemieckim 
przez chór polski. Również pięknie wykonana so- 
nat_ na fortepian i wiolonczelę, jakteż i duet na 
dwoje skrzypiec zysk ły zasłużone uznanie publi­
czności licznie zebranej a złożonej z wszystkich 
warstw n. ejscowej inteligeacyi. Na zakończenie 
odegrano humoreskę sceniczną M. Gawalewicza 
„Z  rozpaczy", w którei wybornie wywiązali się ze 
swego zadania nasi amatorowie. Czysty dochód z 
tego koncertu wynosi około ICO złr. to też szczera 
uznanie i dzięki należą się wszystkim wykonawcom 
programu a pp. Hauswaldowi wiceprezesowi Towa­
rzystwa i Kołaczkowskiemu kierownikowi szkoły 
muzycznej za ich trudy poniesione ckoło urzą lżenia 
wie zora. Szkoda tylko, iż Tarnopol nie może się 
zdobyć na większą liczbę członków dla tak sympa­
tycznego i ru hliwego Towarzystwa, które razem 
z członkami wsoierającymi i czynnymi liczy 80 
członków. Nie bardzo pochlebnie to świadczy o 
usposobieniu muzykalnem naszego miasta.

Z Tłumacza piszą nam:
Dnia 11 bm. w sali naszej Rady powiatowej 

odbyło się zgromadzenie strefowe oddziałów gospo­
darskich : tłumackiego, stanisławowskiego i poKuckio- 
go. Zjazd tegoroczny łurdzo liczny, bu przybyło  z górą 
50 osób, udowodnił, że zgromadzenia strefowe mają 
racyę bytu, i jak z obrad wynika, przynoszą rolni­
kom pożytek.

Przybyli na zgromadzenie strefowe goście obej­
rzeli najpierw przeglądową wystawę bydła. Bydło 
włościańskie zysksło ogólne uznanie i pochwały sę­
dziów. Niemniej bardzo pochlebnie przedstawiły się 
okazy z obór dworskich.

Po obejrzeniu wystawy zel iano się w sali 
Rady powiatowej, gdzie p;zybyły,;h gości powitał 
Julian kniaź Puzyna, prezes oddziału tłumackiego. 
Przewodniczącym w; '.rano prezesa oddziału poku- 
ckiego dra Mikołija Krzysztcfowicza. Po odczytaniu 
protokołu z ostatniego zgromadzenia zabrał głos p. 
Czołowski i podniósł z ubolewaniem, że ważna spra­
wa kredytu melioracyjnego, obszernie omówiona na 
powyzszem zgromadzeniu, i poruszona petycya nie 
weszła nawet na porządek dzienny Sejmu. Na wnio­
sek p. Strzolbiekie jo uchwalono podnieść tę sprawę 
na nowo po oddziałach, mianowicie w tym kierunku, 
aby kredyt melioracyjny, objęty odrębnym oddziałem 
BanKu krajowego, btałsię przystępnym dla nejmniej 
zamożnych.

Następnie p. Gumiński miał odczyt o uprawie 
buraków. Prelegenta nagrodzono oklaskami.

P Julian Puzyna podał w streszczeniu obraz 
robót drenarskich podjętych w powiecie tłumackim 
i przedstawił szereg odnośnych planów. W  powyż­
szej kwestyi zabierali głos pp. Doszot, St"jowaki i 
Ignacy Kosiński, na którego wniosek uchwalono od­
nieść się do władz komjietentnych, ażeby zakłady 
karne dostarczały robotników drenarskich.

Wkońcu dr. Krzysztcfowicz, oddawszy prze­
wodnictwo p. Puzynie, motywował wnioBek oddziału 
pokuckiego co do zmiany statutu Towarzystwa wza­
jemnych ubezpieczeń w cym kierunku, aby zamiast 
członków, w ogólnych zgromadzeniach uczestn.czyn 
delegaci przez nich wybrani. Według obszernego 
uzasadnienia przez referenta wniosek powyższy nie 
jest wcale radykalnym, jak niedawne podniesiono, 
urzeczywistnienie jego byłoby raczę, jednym etapem 
w powolnym procesie przeobrażania, jakie Towarzy­
stwo od szeregu lat przebywa. Nie ukraca on praw 
członków, lecz utwierdza je, zabezpieczają: trwałe i 
stałe acz pośrednie ich wykonywanie. Po tern prze­
mówieniu, orzyjętem oklaskami, uohwalrno jednogło­
śnie: Zgromadzenie popiera usilnie powyższy wm< * 
sefe i wyraża życzenie, żeby członków.) Rady nad­
zorczej Towarzystwa wzajemnych ubezpieczeń, re­
prezentujący okręgi zastąpione na zgromadzeniu, 
oświadczyli się za powyższym wnioskiem.

Posiedzenie zamknął prezes oddziału tłumacaie- 
go, dziękując w seidecznyoh wyrazach obecnym za 
tas: liczne w niem uczestnictwo. Następne zgroma­
dzenie odbędzie 3)'ę w przyszłym roku w Kołomyi.

Po posiedzeniu zwiedzono wzorowe gospodar­
stwo tłumackie, poczem odbył się bankiet w weso­
łym nastroju, przeplatany toastami poważnej i pod­
niosłej treś i. Wieczorem przy blasku światła elek­
trycznego zwiedzano cMrowarnię, która wszystkich 
olśniia porządoem, pedanfycznem i Joskonułem swem 
urządzeniem.

Z9 WSi. Z Dobromilskiego nam piszą
W  numerze 229 Przeglądu przeczytałem „L ist 

z Rohatyńikiogo" Owóż zaraz po przeczytaniu go 
'■hciałem donieść Szanownej Redakcyi, jak prawdzi­
wie i trafnie opisane są- w nim stosunki wiejskie 
nietylko w Rohi.tyńskiem, ale i w naamej okolicy.
U nas jota w jotę to samo się dzieje. Ale będąo 
gospodarzem, wśród rozlicznych zajęć nie miałem 
czasu ani dość wprawnego piói;aj ażeby się odezwać 
w gazetach. A  jednak tizeba raz sprostować te 
urojenia jakieś o „doli wieśniaczej", któremi zapra­
wiona nasza literatura. Niechby ci, którzy tak do­
kładnie stosunków naszych me znają, jak je zna 
korespondent z Rohatyńskiego, me bałamucili czy­
telników niejrawdziwem przedstawianiem Indu na­
szego, bo nieprawda taka doprowadza tylko do da­
remnych wysiłków i utrudnia poprawę stosunków 
wiejskich i doprowadza do takich nonsensów, jak 
owo rozdzielanie datkó w pomiędzy lud w r. 1889.

Z Przemyśla nam piszą :
Dnia 14 bm. odbył się pogrzeb śp. Zygmunta 

Kozłowskiego w majętności zma lego Zabłotcach 
koło Niiankoaic. W  obrzędzie pogrzebowym wzięli 
udział p. Namiestnik hr. Badeni, książęta Sapieko- 
w i ', Stanisław hr. Badeni, hr. Zamoyski, Kazimierz 
hr. Drohojowski, Hen yk hr. Konarski, rad.a na- 
mie tnictwa p. Adam Fedorowicz, hr. Krukowiecki, 
bardzo wiole szlachty z przemyskiego i innych po* 
wiatów, dalrj brały udział deputauye miasta Prze- 
myśla tudzitż I  węgiersko-galicyjskmj kolei pań­
stwowej. Wszystkie deputacye złożyły prześliczne 
wieńce na trumnie zm.rłego. Przybyli także urzędni 
cy różoych dykasteryi z miasta Przemyśla i Niżan- 
kowic tudzież szkoły ludowe z nauczycielami i parę 1 
tysięcy ludności wiejskiej. ^

Zwłoki śp. zmarłego pobłogosław ił ks. biskup 
L L ser przw T-',r ółudziUo licznego duchowieństwa 1 
obydwó h obuądków. Mowę pog -.eno-wa f
ks. Paszyński, kanoaik kapituły przemyskiej, po nim 
},rzemawi»li zaś nad trumi.ą adwokat z Przemyśla ^ 
p. Czajkowski i redaktor Czasu krakowskiego hr. j 
Dębicki, który w te słowa się odezwał.

„Mniemałem, że inny, bardziej powoł.ny ode- j  
z cie się nad tą trumną głos jednego z towarzyszy 1 
służby publicznej i prac parlamentarnych ś. p. Zy- 11 
gmunt i Kozłowskiego. I  tylko ci, co szli razem w i  
szeregu przez te 3fj-Ietnir dzieje naszego parłam en- j 
tarnego i autonomicznego życia, mogą należycie po- * 
świadczyć ocenić dzisiejszą kraju stratę, odważyć 4 
zasługi tego męża, który niczego nie robił dla "  | 
poklasku i rozgłosu, ale którego czynny udział 
w placach parlamentarnych był znaczący i zawsze - 
dodatni, a którego słowa i zdania z głębi sumie- ł< 
nia i z jasnego płynące umysłu padały w naj­
ważniejszych chwilach i skrawach, często przewa­
żając szilę, Lebiody tylko naznaczając zasadę i 7 
kierunek.

Na zewnątrz dla ogćłu ujawnia się tylko czą­
stka zasług i wply wu mężów publicznych. Galicya 
sprostała zadaniu, jak:e ją po długiej martwocie 
zaskoczyło i niespodzie wanie przed 30 laty z górą. 
Nieufnem i nie hętnem z Wiednia spogląlano na 
nas okiem, a z Warszawy i Poznania odzywały się 
częstokroć lekceważące o Galicyi zdania. Tymcza- j 
sem na dane hasło, choć jeszcze lody dawnego sy- ‘ 
stemu nie pękły, wystąpił zastęp mężów tak wy­
trawnych ua pierwszych Sejmach naszych, tak 
świadomych i celu i dróg, do walni i pracy uzbro­
jonych, jak gdyby n e pierwsze kroki stawiali, ale 
przebyli długą szkołę i praktykę. Ziemia przemy­
ska okriz ła się może na'bujniejszą. Jak w literatu­
rze, tak w polityce bywają rodziny szczególnie upo­
sażone Do takiej należał Zygmunt Kozłowski; doł ć 
wspomnieć jego wuja Maurycego Kraińskiegu, który 
za dawnych polskich czasów mógłby sięgnąć śmia­
ło po pieczęc kanclerską i ciotecznego brata Sewe­
ryna Smarzewskiego, który był typem nowożytnego 
parlamentarzysty niezwykłej miary. Przewodniczył 
temu gronu mąż zaprawiony w szkole Lubeckiegu, 
wzór pracy dla kraju, kbiążę Leon Sapieha. Od 
pierwszych kroków, od wdrożenia we właściwą ko- 
L j zawisł najczęściej dalszy rozwój, wytknięcie kie­
runku, stworzenio tradycyi. Następcom pozostaje 
tylko z tej kolei nie zboczyć.

Zygmunt Kozłowski wstępuie do Sejmu, jako 5 
poseł ziemi przemyskiej w r. 1864, mandat swój 
następnie odnawia zaufaniem obywatelstwa ziemi sa- i 
nockiej, w Radzie państwa zasiada z krótką przer- j 
wą od r. 1875,

W  indywjdkalnoś ;i jego politycznej są dwa -c 
pierwiastki: praktyczny, że tak powiem, realizm,
zachowawczość z gruntownej znajomości sił i niedo- ^ 
statków kraju płynąca, jakie dzieli ze szkołą L e t n ią  
Sapiehy i Maurycego Kraińskiego, z dążeniem na­
przód w sprawach społecznych, z polotem i zdrową . 
postępowością Adama łotojk iego i szkoły krako- a 
wskiej, z którą zawsze bliskie i serdeczno miał 
stosunki. Dlatego był Zygmunt Kczłowski jeanem 
z sympatycznych ogniw, łączących dwa odcienia 
obozu zachowawczego.

W  mężaeh publicznjch oceniać należy prze- 
dewszystkiem: odwagę cjwilną, pracę i zasadj, nie j  
mówiąc j i ż  o dobrej woli i zdolaośei, które im ze -*• 
podstawę służyć winny.

Są dwa rodzaje odwagi: jedna śmiało zwroco- 4 
na na zewnątrz, skoro występująca odpornie; druga k 
zwrócona na wewnątrz przeciw szkodliwym pr%-<j. 
dom we własnem społeczeństwie. Oba te rodzajr 
odwagi cywilnej, niekiedy aż do bezwzględnością
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odznaczały w ■wysokim stopniu Zygmunta Ko­
złowskiego.

Pierwszej dal dowody wtedy, kiedy ona była 
Najtrudniejszą. Wspomnę zdarzenie, zatarte w pa­
mięci dzisiejszego pokolenia, ale które nie minęło 
bez wpływu. W r. 1856 przybywa Monarcha po 
raz drugi do kraju. Nietylko system, ale i uspo­
sobienia były n^ówczis odmienne, niż dziś ; jeszcze 
długo lody nie pękły ; chłodną też była atmosfera 
obopólnie. Na przedstawieniu szlachty w Krakowie 
w pałacu spiskim, Zygmunt Kozłowski, zagadnięty 
Przez Monarchę o jakiś szczegół stosunków kra­
jowych, skorzystał ze sposobności, aby wystąpić 
ze szczerem wynurzeniem tego, co wówczas ciężyło 
1 bolało. Kierownik rz du w Krakowie, hr. Mer- 
candin, chciał zatr ymaó mówcę, gubernator, hr. 
Gołuchowski, zachęcał, aby dalej mówił, a Cesarz 
słuchał z uwagą. Jeleń z młodszych podówczas 
okazał tę szczerość i śmiałość w wyznaniu prawdy, 
która była zadatkiem tej lojalności wobec kc rony, 
Jakiej został do końca wierny.

Nie zawahał się Zygmunt Kozłowski przel opo­
zycją w chwili rozstrzygającej, gdy przemawiał 
1 głosował z mniejszością 2 marca 1867 r. przeciw 
obesłaniu Rady państwa. I  później w Kole przed­
stawiał kierunek federacyjno-konserwatywny, a więc 
opozycyę do gabinetów centralistyczno-liberalnych. 
Nio ograniczając się na obronie interesów naszego 
kraju, zwracał Beree i myśli ku losom innych 
dzielnic naszego narodu i był inicyatorem w dele- 
gacyach poruszenia sprawy polskiej podczas osta­
tniej wojny wschodniej.

Lecz panowie 1 ten rodzaj odwagi na ze­
wnątrz, cenny i trudny w danych chwilach, staje 
81ę znów często zbyt łatwym, a jeszcze więcej szko­
dliwym, jeśli go nie uzupełnia rozwtga i wyższa 
trudniejsza odwaga wobec swoich. Tamtej nie bra­
kowało nigdy w Polsce, tej zawsze nam nie dostaje.

Zygmunt Kozłowski nie wahał się wystawić
niepopularność, na najcięższe pociski i długo­

letnie prześladowanie, gdy chodziło o obronę zasad, 
łub odparcie żywiołów szkodliwych. Oa pierwszy i 
®am niestety wystąpił przaciw dyktaturze dzienni­
karskiej wtedy, gdy jej najwięcej nadużywano. 
■Namiętną jest walks, jaką stoczył w tym kierunku 
^  Towarzystwie rolniczem i w „Głosie do wy 
borców ziemi przemyskiej i jarosławskiej". Zao­
strzyły się przeciw niemu pióra pamfleoistów i ści- 
Sała długa wrzawa, a potwarz zagoryczyła niej ednę 
chwilę.

Jak odważny, tak był karny. Nie we wszyst- 
kiem zgodny z kierunkiem większości, zawsze sta-

pierwszy w obronie Koła polskiego w W ie­
dniu w obec krzyków i złośliwych insynuacyt dzien­
nikarskich.

Popularność z poważaniem idzie częstoaroć w 
odwrotnym stosunku. Zygmunt Kozłowski był je­
dnym z najniepopularnie]szych, a jednym z naj­
bardziej cenionych posłów.

Nie będę się rozwodził n&d pracami Zygmunta 
Kozłowskiego : długiego zawodu parlamentarnego, 
z zadań autonomicznych, oraz nad inicyatywą po- 
zasejmową w sprawach ekonomicznych i komunika- 
oyjuych. Nie wystarcza w Sejmie obrona zasad, 
Potrzeba produkcyjności w komisyach i kodyfikacyi. 
Ważny dział budżetu krajowego i sprawy ekono­
miczne bywały zmarłego stałą specyalnością.

W  Radzie państwa wpływ, powagę, a z cza­
sem i przewagę z loby ii postowie polscy czynnym 
udziałem w pracach komisyj iyoh, okazując stron­
nictwom, że sprostać im mogą uzdolnieniem. Zyg­
muntowi Kozłowskiemu przypadała zwykle spora 
część takich prac —  dość wspomnieć jego stano­
wisko w komnyi długu pańttwa. W  stosunku do 
innych stronnictw był to jeden z najwięcej >.mtiych, 
najpoważniejszych członków Kola.

A  teraz słowo o zasadach, jak;e wyznawał i 
jaki a słażył wiernie Zygmunt Kozłowski

Szychcie starej daty, de vieille roche} jak mó­
wią Francuzi, jednolity, a często twardy —  konser­
watyzm swój stosował do potrzeb czasu, normalnego 
postępu, porządku i stopniowego rozwoju.

W ierny syn Kościoła bronił w izbie wiedeń­
skiej je g . praw w obeo liberałów, gdy narzucano 
ustawy wyznaniowe.

Bywnją ludzie zdolni, nawet wybitn:, o któ­
rych się nie wie, jaką jutro obiorą drogę. Jednolity
i stały __ wiedziano zawsze, pod jakim sztandarem
stanie i gdzie pójdzie Zygmunt Kozłowski.

A  teraz bolesne wspomnienie. Przed 30 laty 
piękny dwór w Rożubowioach nad Wiarem okryty 
był kirem. Pamięci wcześnie utraconej małżonk1, 
pełnej serca, rozumu i wdzięku, Gab-yeli z br. Sta- 
rzeńskieb, zistał Zygmunt w swern wdowieństwie 
wierny. Miał atoli p iciechę i nagrodę, która r.ie 
była bez osobnej zasługi, w starannem wychowaniu 
8yna. Największem szczęściem na tej ziemi jest nie­
wątpliwie, gdy syn dorósłszy, idzie torem jca, dzieli 
Jego cele, dążenia, zajady, prace. Przez synów łą- 
czymy się z przyszłością narodu— w ni k upatrujemy 
spełnienie tego, czego sami zdziałać nie zdołamy w 
Wyznawstwio wiary, w poświęceniu dla Ojczyzny,
w pracach dla społeczeństwa, w sferach nruki lub 
literatury.

Wielką też pociechę i wielką pobudkę masz 
W swej ciężkiej żałobie, zacny synu śp. Zygmunta, 
żeś mu był ncdzieją, dumą i nagrodą Wytrwaj na 
tej drodze, którą ojciec wskazał, R na którą tak 
ochoczo wstąpiłeś".

Zwłoki złożone Z03tały do grobowca familijne­
go, zbudowanego przez śp. Zygmunta na wspania- 
łem wzgórzu wśród łanów dworskich w Z&błotcach.

Z Sanoka doneszą nam: Celem uczczenia 70- 
letniej rocznicy urodzin wieszcza naszego Kornela 
Ujejskiego odbył się w sobotę dnia 14 paździr- 
nika b. r. w sali miejskiej wieczorek literacko-mu- 
zyczny, urządzany dzięki staraniom pp. radzey Sta- 
rnszkiewiezi, Swierczyńakiego jun., Polaka i innych. 
Wielostronny i dobrze ułożony program wieczorku 
odpowiadał zupełnie wzniosłemu, patryotycznemu 
celowi. Profesor Basiński w dobrem opracowaniu 
i czułemi słowy dał obraz żywota wieszcza i zebrał 
rzęsiste oklaski za patryotyczną apostrof do licznie 
zebranej publiczności.

Po odczycie zachwyciły pani Bauman i
panna Zdankiewicz swą grą na fortepianie, a na
etępnie p. inżynier Adamczyk, wygłoszeniom dekla- 
macyi utworu Ujejskiego, doskonale się ze swojego 
zadania wywiązał. Tenor „Echa" lwowskiego pan 
Bojarski pięknym swym śpiewem sprawił zgroma­
dzonym prawdziwą przyjemność. Wieczór zakoń­
czył obruz z żywych osób : „Wernyhora", podczas 
którego ®bór męski odśpiewał „Chorał" K. Ujej­
skiego. Komitetowi za urządzenie wieczorku je­
steśmy nader wdzięczni.

Otrzymujemy następujące pismo : W  korespon- 
dencyi z miejscowości Zgłobień w powiecie rze­
szowskim, zaszła mała pomyłka, gdyż proboszcz 
tej parafii nie nazywa się Frybur, tylko Trybus. 
Czi igodny ten kapłan, nawiasem mówiąc, mając 
dosyć własnych kłopotów poświęca jeszcze sporo 
czasu na podniesienie materyalne owieczek swej 
pieczy powierzonych, a gdyby nie przeszkody ze 
strony pewnego izraelity, już byłby postęp na tej 
drodze, a co za tern idzie i na drodze moralnej da­
leko widoczniejszym. Jeszcze przed rokiem cała 
wieś była w ustawicznych procesach i brat brata 
ha termina do Rzeszowa ciągnął, procesując się jak 
to mówią do upadłego. Dopóki to indywiduum bę­

dzie w gminie, póty ustawiczną walkę ks. pro­
boszcz prowadzić będzie musiał. Zgłobień dopiero 
przed paru laty odebr,.ny został dzierżawcom ży­
dom, a mianowicie wtedy, gdy go kupiła paDi Ga­
bryela z hr. Mierów Jęirzejowiczowa. Pani ta po 
odebraniu Zgłobnia prawie sama przyczyniła się do 
upiększenia św ątyni Pańskiej, kazawszy ogrodzić 
cały kościół parkanem i popierając proboszcza nadto 
we wszystkich jego dobrych uczynkach materyalnie, 
za co też należy się jej dozgonna wdzięczność pa 
rafian. Oby takich kolatorek koś fioła było jak 
najwięcej. Dodam i t i jeszcze, źe wiedziona prze­
czuciem, zkąd nam największa ruina zagraża, nie 
wahała się, kupiwszy Zgłobień natychmiast poseso- 
rów żydów oddalić i majątek ten w własnej admi- 
nistracyi prowadzić.

W Sprawie zamierzonego odstąpienia części 
budynku gr. kat. seminaryum duchownego na po­
mieszczenie biur pocztowych, dowiaduje się D iło : 
Niedawno zjawiła się w budynku seminaryum komi- 
sya złożona z pp. radzsy Szabla i protomedyka dra 
Merunowicza, aby na gruncie skonstatować, czy po 
podziale jeneralnego seminaryum na trzy seminarya 
dyecezyalne zostałoby dosyć miejsca na pomieszcze­
nie biur pocztowych. K-misya obejrzała dokładnie 
budynek w obecne ści księdza metropolity Sembrato- 
wicza, ki.noników Siengalewicza i Bileokiego, oraz 
zwiorzchników seminaryum i musiała przyznać , że 
projekt rządowy nie ma szans powodzenia. Wpraw­
dzie po podziale semin rynin będzie w gmachu prze- 
stroniej, lecz po pierwsze: sam protomeiyk dr. Me- 
runowicz uznał, że obecnie na każdy pokój przypada 
za wielu wyckowańców, za względów hygienicznych 
więc trzeba ich będzie porozdzielać koniecznie, a po 
drugie skonstatowano, ż )  z powodu ciasnoty niema 
obecnio seminaryum tego wszystkiego, co w do- 
bize urządzonym gmachu właściwie znajdować się 
powinno. Po takim rezultacie badań komisyi, można 
się napewno spodziewać , że rząd zaniecha swego 
projektu, tembe.rdziej, źe metropolita stanowczo te­
mu się sprzeciwia.

0 jenerale Skobieiewie, słynnym zdobywcy 
Szypki pod zas ostatniej wojny rosyjsko-tureckiej, 
krąży mnóatwo anegdotek, gdyż znano jenerała ja ­
ko człowieka nadzwyczaj wesołego i dowcipnego. 
Jedna z gazet petersburskich opisuje następującą 
scenę, jaka się odbyła pomiędzy Skobielewem a je­
go służącym Krukowskim.

—  Małpo! —  woła pewnego razu jenerał na słu­
żącego.

Krukowski się nie odzywa.
Małpo, do ciebie mówię —  powtarza głośniej.
Krukowski milczy jak zaklęty.
Krukowski! —  woła jenerał po r«z trzeci, 

już zły.
Krukowski podchodzi z chmurną miną.

—  Dla czego nie przychodziłeś ?
—  Dlatego, że eksc.elencya wołałeś małpy-
—  Więc jesteś obrażony?
—  To się rozumie, ekscelencyo ..
—  No, to pocałuj mnie —  i Skobislew nadsta­

wił mu policzek.
Krukowski pocałował jenerała

—  Teraz już nie jeat-:ś obrażony ?
—  Nie, ekscelencyo.
—  A  mimo to jesteś małpą!

Zmarli- w Czfroioweaeh zmarł w 68 roku ży­
cia ks. Władysław Lewandowski, rz, kat. katocheta 
tamecznego seminaryum nauczycielskiego. —  Nata­
lia z Arnoldów Karasiowa , zmarła w Krakowie w 
43 roku życia. —  Aleksander Gostkowski, zasłu­
żony agronom i hodowca ryb, umarł w Kalw aryi.—  
BoLstaw Cybulski, właściciel handlu żelazem, umarł 
we Lw ow ie, w 58 roku życia. —  Joanna z Za­
krzewskich Raczyńska, wdowa po nadkomisarzu 
skarbowym , przeżywszy 75 lat , um arła w K r a ­
kowie. —  Leona Maniecke, wdowa po śp. Wojciechu 
Mauieckim, zasłużonym właścicielu drakami, ma- 
trona wielkich cnót i przymiotów serca, umarła we 
Lwowie, w 62 reku życia. Pogrzeb we czwartek 
popołudniu.

Stan powietrza. Term. -4 -6 ° o g  8 rano, 
typoł. 11° K. Bar. 756. Spada. Wypogadza eię.

U lekarza-
—  Przedewszyatkiem zalecam panu, panie F&jn- 

bube, umiarkowanie we wszystkiem
—  O, ja teraz jestem umiarkowany...
—  Jakto ?
—  Pożyczim na umiarkowany procent, dwa od 

sta na miesiąc.

Korespondencya Administracyi. Wielm. Pan
Cybulski w Humniskach. Ma Pan zupełną w y ę  
Co się zaś tyczy tego, dlaczego nie odpisujemy, — 
oto dla tego, że nie chcemy zajmować miejsia spra­
wami nieiuteresującemi całego ogółu czytelników.

Odpowiedź Redakcyi. Padura młodszy: Nie
nadaje eię dla nas. Radzilibyśmy panu porzucić te 
rozwodzen:a się r a i  własnymi „bolami", te zapo­
wiedzi „niezwykłych pi śni" któie się nie ukazują 
jakoś, bo to ani nowe, aoi zabawne. Prostota uczuć 
i naturalność to są pierwsze warnnfci prawdziwej 
poezyi. Wytknąć sobie cel, do którego się dąży, a 
oczy otworzyć szeroko na wszystko, co się dokoła 
dzieje, oto najlepsza metoda i azkr ła dla i oety.

Prenumerator z Kozowy. Myli się szsnowny 
ptn, twierdząc, źe w języku łacińskim nie ata imie­
nia Aemilius tylko Aemilhnus. Przedewszystkiem 
drugie powstało z pie wszego tak, jak Julianus z Ju- 
lius a Oonstantinus z Coastantius. Za starożytni Rzy­
mianie używali imienia Aeoiilius, niechaj posłuży na- 
stępnjąey przykład : Scipio młodszy zwal się Publius 
Aemilius Scipio Africaaus minor.

Teatr. Dz ś : „Maskota czyli dziewczę Bzczę- 
ścia", gościnny występ pani Adolfiny Zimajer. —  
Jutro : „F lirt", komedya w 4 aktach Michała Ba­
łuckiego.

Literatura i Sztuka.
Z teatru. Przeszłororzny konkurs dramatyczny 

w Warszawie jest niezbitym dowodem, źe smak 
publiczności teatralnej znacznie się obniżył. Naj­
większy bowiem sukces na scenie odniósł „F lirt" 
Bałuckiego, ktorego nawet sąd konkursowy, złożony 
z najwybitniejszych literatów polskich, nie śmiał 
wyróżnić pierwszą nagrodą, pomimo, że wyrok swój 
wydawał na podstawie przedstawienia teatralnego. 
„F lirt" wypełnił przeszło pięćdziesiąt wieczorów 
W  warszawskim teatize „Rozmaitości", piętnaście 
w starym teatrze krakowskim, obiegł wszystkie 
sceny prowineyonelne w Królestwie Polakiem, a 
wreszcie zapowiedziany szumnymi afiszami, zwabił 
wczoraj liczną publiczność do skarbkowskiego tea‘ru. 
Taki niezwykły rozgłos uprawniał do przypuszcze­
nia, że utwór ten posiada nadzwyczajne zalety, 
które porywają publiczność wrażliwą, a nie podo­
bają się tylko krytykom, szukającym bardzo często 
plam... na słońcu. Tak jednak nie jest. Kto bowiem 
śledził pilnie usposobienie wczorajszej publiczności, 
mógł zauważyć, że ona się śmieje, wprawdzie cza­
sami z konceptów, bawi się tak, jak zwykle na 
wesołych komedyach, nie entuzyazmuje się, jednakże 
płaci oklaskami tylko za niektóre pełne humoru 
sceny. Sądząc z tytnłu, spodziewano się, że autor 
przedstawi dowcipnie i prawdziwie kilka gatuoków 
flirtu i flirtowania, że w zabawnych typach da nam

jego uosobienie, że wesołe wyw< ła kontrasty i ko- 
lizye, słowem, że będziemy mieli komedyę skreśloną 
na tle tego zwyczaju towarzyskiego. Zdziwiono się 
przeto nie mało, gdy już w pierwszj m ak: ie prze­
konano się, źe Zofia i Murski, główne osoby w 
sztuce, flirtowali ze sobą przed rozpoczę uem kome- 
dyi. Piękna pani Płonicka kokietuje wp awdzie 
żądnego awanturek miłosnych Flirtowskiego, lecz 
używała go tylko za tarczę przed natarczywością 
Murskiego, którego niewiedzieć dlaczego, znieść nie 
może. Czy Murski ten stoiunek uważa tylko za 
przelotną miłostkę, czy bierze go na seryo ? Trudno 
osądzić z jego postępowania, które nie tłómaezy 
jego charakteru, bywa zaś najczęściej... dziecinne i 
śmieszne. Jedynie tylko namiętnością, jak to uczy­
nił wczoraj p. Żelazowski, można usprawiedliwić to, 
źe Murski grozi pani Zofii wydaniem listów. . mę­
żowi, że na schadzkę do niej przychodzi z rewol­
werem i trucizną — j naprawdę chce niewierną 
kochankę otruć lub zastrzelić. T  i mslod '■amat.ye zna 
scena, psychologicznie nieuzasadniona, z im i-.st 
spodziewanej grozy, wywołuje homeryczny śmiech 
galeiyi a nadaje niejednolity ton komedyi i bu­
dzi niesmak w widzu szukającym nie efektu, lecz 
harmonijnego piękna w sztuce

Od niechybnej śmierci r-tuje Zofię dziecko 
wybiegające w koszulce z pokoju sypialnego. Jego 
widok powstrzymuje rękę Murskiego — w Zofii zaś 
budzi lepsze instynktu i wprowadza ją na dregf  ̂
obowiązków i pracy. Ten moment jest rzeczywiście 
doskonale napisany. Pomysł wprowadzenia dzieci, 
bawiących eię na scenie i biorący.h żywy udział 
w akcyi, jest nowością, fctóra przynosi zaszczyt panu 
Bałuckiemu, Te rozbawione dzieciaki, ta żona wia- 
cająca do męża, matka pieszcząca swoje pociechy, 
dają śliczny obrazek rodzinny, ęawsze pożądany na 
polskiej scenie. I  to na pochwałę autora dodać 
można, że właśnie święte uczi cia rodzinne zmu­
szają Murskiego do szacunku dla domowego ogniska. 
W  ktzdym razie jednakże stosunku jego do 55 fi’, 
tak jak go na scenie widzimy, flirtem nazwe.ć nie 
można : eą to raczej skutki flirtu. Nie są też flir­
tem zabiegi Flirtowskiego, umizgają^ego się do pani 
Zofii, ani objawy wesołości pani Żabskiej rozkocha­
nej w Adamie, narzeczonym córki: ci państwo bo­
wiem wyraźnie dają do poznania, że nie myślą 
wcala się ograniczyć na... flircie. Ostatecznie tytu- 
łowem mianem nazwaćby można oświadczenia mi­
łosne, które składa Kochańiki ślicznej pani Flir- 
towskiej, gdyby nie to, że ona tych komplimentów 
nie chce brać do siebie i zwraca je  w właściwym 
k erunku, n więc do jego narzeczonej, Julii.

Te wszystkie epizody są wprawdzie dość 
zręcznie powiązane ze sobą, nie wypełniają jednak 
dostatecznie korne lyi, której akcya wskutek tego 
toczy się nadzwyczaj powoli. Sztuczny ruch usiło­
wał autor wywełać przez wprowadzanie drugiego 
aktu na wystawę obrazów, gdzie goście, nie biorą­
cy zresztą żadnego udziału w akcyi i, muzyka, 
która bawić musi Krakowian, bo im przypomina 
mile spędzone środy i niedziela w Sukiennicach —  
mają przyczyniać się do ożywienia tła. Są to 
jednakże sztuczki dobre w operetce: w komedyi 
nie os ągają one jednakże nigdy celu. Do ożywienia 
zapewne akcyi miały się przyczynić obfi-ie rozsiane 
pomysły i dowcipy. I  one jednakże chybiły celu, 
gdyż są po większej ezęśji niesmaczne i brutalne i 
nie pozwalają stanowczo orzec, w jati.m  towa­
rzystwie odgrywa się akcya komedyi. Ci ludzie 
niby należący do inteligeneyi, reprezentujący świet 
mieszczański, odzywają się czasami ;ak, że nieraz 
możnaby ich ponądzić o bliskie buzyuowstwo z „de- 
mimondem", W  tych warunkach m.eli artyśń 
trudno do spełnienia zadanie. I  tylko temu pie­
tyzmowi, z jakim przystępują zawsze do. optaoowa- 
nia oryginalnej komedyi, zawdzięczać należ}’, żs 
panie Starhowmzowa, Siennicka, Pankiewiczó na, 
German i Czaplińska grały bardzo dobrze, że pa­
nowie Fiszer, Żelazowski, Siema^iao, Ruszkowski, 
Trapszo, Chmieliński i Kliszewski stwo-zyli typy 
prawdziwe i nickarykaturalne.

Reżyserya postarała się o efektowne urządze­
nie sceny i wyuczyła bardzo dobrze dziewczątka, 
grające dzieci (panny Stsnkiewiczówne). Zbierały 
ono huczne oklaski i po scenie rtzmowy ich z ro­
dzicami, która wypadła świetnie, wywołano je pizy 
otwartej scenie dwa razy. Szczególniej sympatyą 
publi znośoi cieszyło się malutkie 4-letnie bobo, 
ślicznie grające swą rolę. Sceny z dziećmi miały u 
publiczności największe powodzenie, i dzięki im za­
pewne komedya pana Bałuokiego, aczkolwiek słabsza 
od wielu jego utworów, przez dłuższy czas nie zpj 
dzie z afisza. Autora po drugim i trze im ak' ie 
wywoływano po kilka razy. Dr, Błeszyński.

Część ekonomiczna,
§ Kurs mleczarstwa. Od 18 do 23 zm. odbył

się w Krakowie kurs mleczarstwa w muzeum tech­
niczno przemysłowem. Część teoretyczna, wyczerpu­
jąca cały zakres mleczarstwa, została wyłożoną w 
dziesięciu korf rencyach godzinnych. Była więc mo­
wa o obchodzeniu się z krowami; o natu ze, chło­
dzeniu i ogrzewaniu mleka, o uzyskania śmietanki, 
o centryfugach, o wyrobie masła i sera, o spożyta 
waniu odpadków mleka i o spółkach mleczarskich.

Praktyka polegała ta  tern, i-> co dzień o trze­
ciej po południu brano po 120 litrów mleka, ogrze­
wano je i oeutryfugowsno. Śmietankę wlaną do me­
talowej bańki stawiano na noc do lodu. Nezajutiz
0 dziewiątej ogrzewano ją na ogniu do 17 stopni i 
otrzymywano śliczne masło żółte o wybornym smaku 
w 30 minutach na maślnicy Victoria. Masło tak 
otrzymywane wygniatano i pakowano od razu do 
paczek przeznaczonych do przesyłek pocztowych.

Liczba uczestniczących była zmienną, średnio 
po dziesięć i eób. Pomiędzy innymi byli obywatele
1 panie ze wsi, które umyślnie poprzyjeżdżsły dla 
odbycia kursu mleczarstwa, był dyrektor włościań­
skiej spółki mleczarskiej z Bystrzycy obok Cieszyna 
i wielu innych.

Musimy tu zwrócić uwagę na nowy sposób 
robienia masła, wynaleziony przez instruktora kra­
jowego mleczarstwa. Metoda ta pierwszy raz była 
przez wyualazcę próbowaną przed dwoma laty w 
szkole lolniezej w Jagielnicy, Polega ona na tem, 
że do śmietanki otrzymanej z centryfugi dolewa się 
wody i dobrze się ruięsza; im woda jest cieplejsza, 
tem lepiej, byle tylko nie przschodziła 70 stopni C. 
Następnie centryfuguje się tę mięszaninę i dopiero 
tak otrzymaną śmietankę na nowo oziębia i po 24 
godz:nach zmaila. Ten sposób robienia masła może 
być tylko tam zastosowany, gdzie jest centryfuga. 
Co do ilości wody, którą się dodaje do śmietanki, 
to ona może być bardzo zmienną. Im więcej się jej 
użyje, tem masło będzie wyborniejsze, trwalsze i 
zmaślanie tem łatwiejsze. Dla jakiej przyczyny do­
danie wody i następnie centryfugowania wydaje tak 
znakomite rezultaty, łatwo jest wytłumaczyć. Przez 
dodanie wody, ciecz, w której pływają kuleczki tłu 
ste, tj. serum mleka, rozcieńcza się przynajmniej 
trzy czwarte sernika, cukru mlecznego itd., odpływa 
z wodą przy powtórnem centryfugowaniu.

Maślanka więc, która po zmaśleniu między 
cząstkami tłuszczu zostaje, jest rozcieńczoną, bakte- 
rye w niej nie tak łatwo mogą się rozmnarzać, a 
więs i masło musi być twardszem; dalej masło ła­
two się robi, a trudno zarabia, bo klejkowatość jest

mniejsza, przyciąganie kulek tłuszczu do serum roz­
wolnionego jest mniejsze niż do serum nierozwo- 
dnionego, a więc wydzielenie tłuszczu będzie ła­
twiejsze.

Ponieważ dośw'adr:zeme pokazało, że kurs ta­
ki bardzo dobre rezultaty daje, przeto podobny kurs 
odbędzie się i we Lwowie w gmachu sejmowym w 
październiku. Początek w poniedziałek 23 paździer­
nika o 3-ciej popołudniu, koniec w sobotę w południe. 
Wstęp wolny.

Musimy tu dodać, że instruktora mleczarstwa 
można zawsze zastać we Lwowie w gmachu sejmo­
wym w diugj, środę każdego miesiąca i że wten­
czas aparaty mleczarskie funkeyonują.

Telegramy „Przeglądu'4.
LełlS (w  B e lg ii) 17 października. Bastują- 

<?y górn icy dopuszczali się wczoraj takich w y ­
bryków) źe kawalerya musiała do nich kilka­
krotnie atak przypuścić. M ieszkańcy obawiają 
się poważniejszych zaburzeń.

Madryt 17 października. Rząd wysłał pięt- 
nastotysięczny oddział wojska do M elili, ce­
lem ukarania zbuntowanych Maurów. W  sfe­
rach kompetentnych zapewniają, Ż9 rząd doma­
gać się będzie od sułtana marokańskiego nie­
tylko sa':ysfakcyi moralnej, ale także zwrotu 
kosztów tej ekspedycyi.

Wiedeń 17 października. N ow y  namiestnik 
M o iaw y  br. Spens z ło ży  pojutrze przysięgę w 
ręce Cesarza w  Peszcie. In terw en iować będzie 
przy tem hr. Taaffe.

Tarent 17 p s i łzierniks. A og ie lsks  eska­
dra pod kemeadą admirała Seymoura zawinęła 
wczoraj do portu tutejszego. Przy jęto  ją nad­
zw yczaj serdecznie. Miasto przystrojono fla­
gam i.

Charleroi 17 października. Baatówka gór­
n ików  rozpoczęła się na nowo. B ierze  w  niej 
udział 8000 ludzi.

Nowy York 17 październike. W  piątek 
szalała straszna burza w  Stanach Zjednoczo­
nych. N a jeziorze E rie  zatonął parowiec z 16 
ludźmi na pokładzie, a na jez io rze  H igh ican  
zatonął m ały statek z 6 ludźmi.

Do dzienników tutejszych donoszą z R io  
de Janeiro, że podczas ostatniego bombardo­
wania miasta poniosły wojska rządowe bardzo 
znaczno straty Muóstwo budynków jest uszko­
dzonych, zginęło także w iele lu iz i, m iędzy 
nim i sporo cudzoziemców'

Peszt 17 października. W ozora j i w  nie­
dzielę zachorowało na cholerę w  całych W ę ­
grzech 79 osób, a umarło 37.

Tulon 17 października, Adm ira ł Avelane 
z orszakiem wybranych oficerów  rosyjskich 
odjechał wczoraj do Paryża. Ludność urzą­
dziła mu ow&cyę na cdjezdnem.

Praga 17 października. Tutejsza rada 
miejska uchwaliła wnieść do trybunału admi­
n istracyjnego zażalenie przeciw  rozporządze­
niu minisfceryalnemu, nakazującem u' zastąpić 
czeskie tablice z nazwami ulic, tablicami o 
napisach niem ieckich i czeskich. Zarazem u- 
chwfdono r daó się do nam iestnictwa z prośbą, 
ażeby zmianę tab lic ju t p rzyb itych  w strzy­
mano aż do rozstrzygnięcia trybunału adm ini­
stracyjnego.

Nowy York 17 paź izlernika. ' C ltveland i 
jego  zwoleuuicy w  senacie ośw iadczyli, że nie 
myślą wdawać się w  żadne kompromisy, lecz 
żądają stanowczo zniesieni*, bilu Shermana, a 
w walce swej nie ustaną, chociażby ona miała 
trw sć oały rok.

Rzym 17 październik*. D ru to w a n y  Barzi 
lai m iał wcz^ruj w  teatrze Politeam a mowę 
skierowaną przeciw  gabinetow i. Porurzył on 
w  niej także kwestyę sooyalaą. Podczas m ow y 
tej anarchiści w ypraw ia li ogromne hsłasy, a 
nawet jedeu z nich strzelił z rewolweru. W  po- 
płochu w iele osób zostało okaleczonych. Poli- 
oya przyw róciła  porządek. Dziś w  nocy spalił 
się gmach teatru Po lilesm y, w którym  wczoraj 
dzia ły się te ekscesy. Ogień został n iezaw o­
dnie podłożony zbrodniczą ręką.

si&*
dnia 17 października 1893.

H OTEL ŻORZA. E Zagór. ki z Kołodziejówki. 
A. Kalinka z Lisówki. Hr. Koziebrolzki z Chlebo­
wa. W . Stojowski z Psiaki. L. Puzyna z Gwoźlźca. 
R. Puzyna z Zahayjiola. W L Ma1 ow ki z Żulic. A. 
Kann z Wiednia

HOTEL FRANCUSKI. J. Uleniecki z Wo- 
łostkowa. J Ktllermann zKsńczugi. R, Hartl z Bo- 
denkach. J. Stotzky z Pragi. S. Kallman z Berna.

HOTEL VICTORIA. M. Małucki z Krakowa. 
E. Kurnatowski z Rolnicy. A. P^źuiafe z Nadolan. 
E. Senzer z Brodów.

HOTEL DIPERIA.L. Hr. M. Dzieduszycki z 
Sambora. Hr. A. Szeptycki z Królestwa Polskiego. 
J. Jasiński i dr. Bogusz z Krakowa. R  Krappe, 
A. Brożi i J. Heokt z Budapesztu. C. Politzer z 
W^ygody. K. Miinzel, A. Ksipralik i H. Schurr z 
Czrraiowiec. T, Serwatowski z Bucniowa. H Szeli- 
ski z Kamborni, M. llitter z Berlina. S. Zwolski 
z Bryn e.

Nadesłane.
R.ur>ryl4H tu tii o pochodzi od Rodakcyij nio bierz© te;i 

Lifla Ł i siebie z* nią żadnej odpowiedzialności.

Więcej jak potrojone!
P r z y k ł a d  4 7  ( n ie  to n ty n a )

Trwanie: 1844 — 1894 
Prem a roczna: dsll. 67 20 

K*ota uliezpi czona . . • - ■ • Dollarów 3.00 ) 
W z ro s t  przez dywidendy

ZgłOMZOlK* CO 5 la t  . • •______n t>iCl ó>
Wypłacono w reku 1892: „ 9215

Policy Nr. 960 
Wiek. 28 lat.

największe i najbogatsze towarzystwo 
ubezpieczeń na świecie 

Polegające li tylko na wzajemności.

Fundusz gwarancyjny 907 milj franków.
Jeneralne zastępstwo dla Galicyi i Bukowiny

F i l i p  N a t a n s o n
Lwów, Sykstuska 23.

Med Dr, 8, Reinhold
lek a rz  dentysta

•powrócił i ordynuje jak dawniej przy ulicy Ja­
giellońskiej l. 2. od godz. 9— 5.

O t e i i l l i s t a  

Dr. TEODOR BALLABAN
b. Assyetent i ieka-» na kliai a profesora Borysikiewi- 
cza w Gracn po kilioletniej praktyce gpicyal :ej, ordynuje 
w chorobach i oparacyach ocznych przy ul. Wałowej 1. 7 . 

Od godzmy 10— 12 przed poi., d 3 —5 po poł. i. pt.
Wiat b iednych  bezp łatn ie . 1592

Zmiana pomieszkania-
S p ec ja lis ta  chorbl, nszn, nosa  i g a rd ła

Dr. J. REINHOLD
' m. Demonstrator na klinikach prof. Grubera i Stoerka i 
b. sekundaryusz szpitala powszechnego w Wiedniu Mieszka 
obecnie ul. Kopernika 5 i ordynuje od 10— 12 i od 2—5.

b& K & o uy i lssa»t»!P A ja n i& s iT  
we ulu* isgiollor-fi:* 1, 3, SOfc

JSF* k u p u je  1 sprzedaj)® w iac lk le  pap iery  
wartościow e i lu n e t y  po n a jd o k ład n ie j-

k iarale ilatenisyna-

P B O M E S T
n * :

3 \  losy austr. Zakładu kred. ziem II em.
pd 1 złr. 50 et. w az  ze stemplem

C iągn ien ie  ti listopada  r . h.
Główna wygrana 109.000 koron

3% losy austr Zakładu kred. ziem- I em.
po i złr. 50 ct. wraz ze stemplem.

Ciągn ien ie  ltł lis topad a  r. b.
Główna wygrana 90.000 koron.

W ę g i e r s k i e  l o s y  p r e m j o w e  z r. 1870
po 5 zł. wraz ze stemplem 

promesy na połówki tych ostatnich losów po 3 złr. (wraz 
ze stemplem).

C iągn ien ie  14 listopada r. b.
Główna wygrana 300.000, względnie 150.000 koron.

Uprasza się o łaskawe wczesne zamówienia gdyż 
na 2 dni przed ciągnieniem odnośne zlecenia z powodu 
wyczerpauii zapasu, n e  mogłyby być wykonywane.

Przy zamówieniach z prowincyi uprasza się o dolą- f 
czenie 20 ct. na portoryum.

I
jako to: losy, nastawne T o w a r * , k redy t, 
ziem sk., ban ku  k ra jo w ego , b an k n  h i­
potecznego, ob ligacye  p rop in ac ją  ne, 
Renty, p ryory te ły  itp, sprzedaje po n a jtań -  

230 H zym  kursie w e L w o w ie

August Sshellsnbsrg i Syn
Dom bankowy i Kantor wymiany. 

Wydawnictwo Gazety losowań „NADZIEJA*: Prenu­
merata roczna złr. 1'50, na prowincyi zł. 1‘80.

Grieł ly  zbożowe. Peszt ł6/in. Pszenica na 
jesień 7'21— 7'23.—  Berlin  16/10. Pszenica 141'—
-  Paryż 16/,0. Mąka 42-30.

§ Giełdy pieniężne. W i e d e ń  1?/j0- Godz. 10 
m. 30. A k eye  kredytowe zł. 33465, Anglo-au- 
sbryjackie 149 25, Lauderbanki 247'40, kolei 
południowej 10375, marki niem ieckie 6‘2'30, 
St&atseiseabahn 303 75, akcye tyton iow e 189 25. 
Usposobienie : stałe.

Berlin I6/ł0. (Kurs w ieczorny). Ruble pap. 
212'—  K rad yty  198’— , L is ty  Zastawne polskie 
65-50, K arola  Ludw ika — • —, Rosyjska poży­
czka wschodnia 65-80, Austryackie banknoty 
160-45.

Wiedeń dnia 17 paźiz. (godz. 12 w połndn.) 
K ’ e ly ty  335 25, kred. węgierskie 409.50, Anglob.
—  .— , Uniony —  .— , Bankyereiny 122.50, Lan- 
derbanfei 247.80, Akcye tytoniowe —  .— , Staats- 
bahny 303.75, Lombardy 103.75, Elbethale —  .— , 
Renta papierowa 96.72, Renta węg. 4°/e kor, 98.45, 
Rsnta węg. złota 4°/0 116.— , Alpiny — .— , Marki 
62.27, Losy tur. 48.70

Z izby handlowej- Lwów 17 października 1893.

1, Akcye za sztuką,
baz kuponu biaiącego plącą i%dają

bez dywidendy.
Kolej gal. Kar. Lud. 200 zł. m. k. 215 —  218 —

„ Lwow.-czer.-ju'. 200 zł. w. a. 255 —  268 —
Bmkn hipoteez. gal. 200 zł. w. a. 375 —  385 —

„ kredyt, galie, 200 z L w .  a. —  —  215 —

2. Listy zastaxone za 100 zł.
B uiku hip. gal, 6%  los. w lat. 40 101 —
Banku hip. gal. 5°/0 z 10(l/0 pr.
Banku hip. 41/,0/,, loa. w 50 lat.
Bsulku krajowego 41/ł °/0 w. a.
Banku krajowego 4%  los. w 67 1.
Tow. kred. galie. 4°/0 I-sza emisya 

r, a „ 4°/0 » 66 lat.
41/ °/„ 52 lat.

 ̂ l ” 4°/* los. ve 41*/, lat.100 —
3 Obligi za 100 zł.

Galie. fuud. uropinacyjnego 4%
Buków. fund. propinacyjnego 5%
Kom. Banku kraj. 6®/0 I I  ernis.
Poźy-zka krajowa 6%

n 4V /o  
a n ,
„ 4°/0 koronna

4. Losy.
Losy miasta Krakowa 
Losy miasta Stanisławowa .

5. Monety.
Dukat holenderski 
Nupoleondor .
Półimperyał rosyjski .
Rubel rosyjski srebrny 

„ „ papierowy .
100 marak niemieckich 
eaeiMHtiaBSflwasEasa

110 —

99 60 
100 50
97 30
98 20 
98 20  
98 20

96 10 
102 25 
102 25 
105 -  
100 —  

95 50 
95 50

101 70 
110 70 
100 80 
101 20 
98 —  
98 90 
98 90 
98 *90 

100 70

96 80

100 70 
96 20 
66 30

25 — 27 -
43 — -----

6-97 6-07
1002 10 12 
10.25 —

1-31— 1.33- 
1*31*/, 1-83- 

61-90 62-60-

RUCH POCIĄGÓW.
{Zegar lwowski).

O d c h o d z ą d o

Kuryer Osobowy

Krakowa 3-01 10 li 5-26 U  U 736
Podwołoczysk 6-44 3-20 1016 l i i i --
l*od łv . Podza. 6-54 3'82 10 40 L| 33 --
Czerniowiec 6 36 — 10'36 3-31 lo.sę
St-yja — — 7-21 10'26 3-41
Bełżca — — 9-56 , 7*i ■—

P r i j c h o d i ą  z

Krakowa 3 OS 601 636 9-41 9'35
Podwołoczysk 2 48 1 0 '« 6  21 9'46 ---
P od  w. Podza . 2-34 9  w 921 5'55 ---
Czerniowiec IO W 7'»i 7-59 12 61
St-yja — — J-OS 9 06 9 5 1
Bełżca -- — 8 1 6 6'26 —

Uwaga: Godziny drukowane grubemi liczbami ozna­
czają porg nocną od 6 wieczorem do godz. 5 m. 59 ra oa

Magazyn nowości Wrześniowski & Włodek
L w ó w  

• u l i c a  H a l i c h c a  l i c z ; " b a

(obok Kaplicy Boimów).

poleca świeży transport kaloszy rosyjskich, peters- 
burgskich. Paraso le  w  wielkim wyborze, po cenach

najumiarkowańszych.



4 r i u i j i u i j ^ i  > s  a rn a  i o  p n a n e m i K  m a s

e r f a l s c h l e  S e i d e
P&lef& s ię  b a n k i  w tn  L n a - t S . - w . s j e s t  S t ^ d . t 3c n . i a , l l e x m ,

try lt ły n i ^ K l a c z i i i c a  obznajoiniona najeżycie — i    ■ iaaMmnaxmKEss*mxBa wam   sws—w — — — -
< * «  t łn  i pi wadzeniem gospoda stwa domowego Dostaw ca C. k. kolei państ*OWVCh. T T  T T !  T V  T l  " V  T ^ T

otrzyma miejsce na wst zsraz. Pen<ya 100 «  . /. r*  . X —Ł  X i i  1 w| JL %. X  X m _

M h k £ n  i  P K A U O H M A  ' * » * ■ » >
u.’Uikow. 2703 1-2 ’ - ^ yl

Man yerbrenne ein Mttsterchen chwarzen Słidan-stcffs, yon 
dem man kaufen will, ona cie - wsige YerfMschung tritt sofort 
zn Tage: Echt*, m n gafkrbt* Seiae . T&nstlt soiort zusamraw 
verlóscht bald nm hinterlksst wenig u»*he yon ganz hellbraun 
licher Farbę. —  Yerfalschte Siide (die leicht ij ii-aig wicd und 
1 richt) brennt langsam fort, namentlicb glimmen die „Schussfo- 
den“ weiter (wenn sehr mit Farbstoi eischwert), und himer- 
lasst eine dunWbraune W I , die sich _ui Gegeusatz zur echtaa 
Seide nich; krkuselt, sondern krilmmt, Zerdriickt man die Asche 
der echten Seide, so zerstranbt de, die der yerfalschten nicŁ 
Die fo r ik  von W. H ^ n u e b  . g  (K. u. K.
Hofliel), Z u ” ic ,i yersendei gern Muster on feinen echten Sei- 
denstoffen ftn Jedermann, und lieferi einzelne Boben unr1 ganze 
Stiicke porto-und zollfreiin s Haus. 261 3- -7

W L w  «  w t e .
D r a ]  ‘l ic  » g ło » z e n i  i z w y k ły n *  

d n ik  ie ji1 1 ’/, < t„ o d  y j  r a z u  t łu  
d ty n i z a ś  d r u k i e m  3  ct,

!J 8 P O E T !!
Najlepsze papierki cygarutowe w hsią- 

żaczkach. v ?710
Gatunek mbułki aotad n i e b y w a ły  1

C e n a  H t f i ^ ź e s ^ k .  5  ® i
L)o nabycia w sklepach:

S, W. NltUSOiJW^KiŁSCi
Teatralna 5.

we Lwowie: Jagiolicńska 6.
w Krakowa ukijenie. 28. 

era* wa wBiystbi .h znaczmejBzyoii Łau- 
dlach i trafikach 

Sprzedaż hurtowni oraz wysyłks na 
erowńicy^ uakuceoznia Z ‘. r z ą d  f a ­
b r y k i  t u t e k  n i e k l e j o a y c  i

S .  m m ’0
wów- Ue maudka 2 i,- , n  i L w ią 'k  
kółok rolric ych w  i t r n k  o w f  e=

I P l f l  V A  we : wo,' ie Przyjbiie starszy 
k  - - j o  p e d a g o g .  Przygotowuje dc 
rszelkiot egzaminów, do szkół publicznych, 

do egzaminów prywatnych, do stu*,by jed­
norocznej, kolejowej. Język wykładowy 
polaki i niemiecki, wedle wyboru. Zgło­
szenia pod J H. w biurze Plohna. 2002

P o r t r e t y  p a s f e t o r  e (kolorowane) 
po 16 złr. Portrety kredk .wo (czarnej po 
lu złr. Artystycznie wykończone z zupeł 
nem podobieństwem wykonane w kraju 
poleca Jan Bromiltki, skład przyborów 
do pisania i rysowania we Lwowie. Wy- 
sia czy nadesłać foto grabę z dokładnym 
opisem 2627 8 /

Oż e n ić  s ię  pragnie konceptowy urzę­
dnik państwowy, dziesiątej 'an^i, męż- 

czyzna z charakterem, posiadający przy­
jemny powieiacbownosc, : panną lub wdo­
wą bezdzietną, liczącą 20 dj 26 lat, po­
siadającą piętnaście, najmniej zaś dziesięć 
tyaijcy złr., będąca Lgodnesro uspo.obienia 
i przyjemnej powierzchowności. Uprasza 
sig j  fotografię lub oznaczenie czasu i 
inżejsca do poznania sig. Adres: A. B. J. 
W poste restante Lwów. Za dyskrecyę 
ręczy nie słowem szlacheekiem. 2676 2-2

"JAN IHNATÓWICZ
poleca

w y p r ó b s  “ia n e  i n i e i a w o d n e  
ś r o d k i  k o s m e ty c z n e ,

ods: czegćlnione 7oma medalami zasługi 
 2ma dyplomami uznania.
f>o ii ia i la  c h in o w a , wzmacnia ceum- 

ki włosowe i zapobiega wypadaniu wło­
sów. —  Błoik 80 ct.

W oda ateńska do zmyv ai.ia wło­
sów, zapol ieg» tworzeniu sig "pieżu, oży­
wia, utrwala bar wg i połysk. —- Flakon 
80 ct.

O iitaSk  c h im -t a n u io w y .  Działa 
znakomicie na cebulki włosowe i na po­
rost, włosów. W  wypadkach, gdzie wskutek 
choroby w'osy wypadły, okazał nader zba- 
'ienne działanie. Już po użyciu jednej 

flaszki można spostrzedz porost wiosów. 
Cena 1 zł. 20 ct.

m ło d a  in t e l i g e n t n a  p a n n a ,  któ
ra umie kró| i w ogóle wszelkie roboty 
w zak.es uamUde, garderoby wchodzące
I oszukuje miejsce za cue utrzymanie na­
wet na prowincji. ogłoszenia pod literą 
O. M. N. Biuro L. Plohna Lwów. ć-'i

F i r m a  dawniej Papće et Kość iebi 
Lwów ul. 'trzeciego maja 1. 2 wysp-zeda 
je s^ojj zapaty Herbaty rosyjskiej Wogau 
et Sp. ( acao Kortia w Amst. rdar-ie, cze­
koladę Kohlera w Lozannie. Koniaki 
rum i szampan francuski. Kupujący za
I I  złr. płac tylko 10 złr. Eleganckie 
urządzenie b* lepu e do sprzedania.

K o n i a k  tokajski z prawdziwego wi 
na toaajski gu dn. a daszka kosz:uje tyiko 
1'60 wyseła handel Jana Boduara, Aka­
demicka 20. 2434 9 l ' i

W  skutkach niezawodzącą ti-uci#,ii«‘ 
n a  in ys/y  p o in c  i chomiki rozsyła
apteka w Winnikach 5 kilo 2 złr.  r-i

S ia  d n ie  / .ad iiszn c  największy wy 
bór wieńców z suchych i żywych kwiatów

O c e t  d e s  jjfe k c y jn y  silnie odwa­
niający i odwietrzający powietrze, użyr/any 
w biurach, korytarzach i do skrapiania 
sukien. 1 lakun 50 ct.

O ce t  .u a i e .c w y  do nacierania wala, 
do płukania ust, i do odświeżania powie­
rza. Flakon po o(J ct. i 1 zł.______________

Brn ijsin t/na jest najlepszym środaiem 
do pięknego ułożenia i konserwowania 
brody i bokobrodów. Flakon 60 ct.________

po każdej cenib dl i odsprzedająi ych rabat. 
Wyseła Edward Kfzorowski 'Triest.

2634 3-3
S ta n i ła w  H s r s z o w s k i,  L w ó w

Fortepiany, harmonium, mbtrumeuta rie- 
ch&uic ne (minopimy, aristony ecu) Na 
raty illusirowane cennik, gratis.______

Siostry Felicyanki we Lwowie ul. Żół- 
kiewskf 1. 88 otwierają pracownię robót 
kobiecych, począwszy od cerowania, na 
prawian a bielizny i szycia tejże w ręku 
i na n.aszyme, roboty drutowe, szydełko 
we i biały hafty. Na żjdanie krój suki n, 
hafty kolorami złotem i nauka kwiatów. 
Przyjmme się dzie*c?ynki, które skończy­
ły szkołę lodowę. Wstąp do naszej pia 
cowni mają przedewszystkiem orki ro­
dziców na tym zamieszkałym przedmieś. iu, 
Mogą być również przyjmowane córki pp 
Oficyalistów i rze-niesmików z prowincyi 
D.mek nasz ubugi i bard :o mały, z tego 
powodu możemy mieć tylko przyuhodme 
nczeunice. iragnąc ułatwić rodzicom i 
opiekune m, możemy Wbkazać dom gdzie, 
są mierne i przystępne wyn grodzenie 
mieć będą mieszkanie f.kt i tro knwą 
opiekę. Bliższe objaśnienia adresem St. 
Felicyanek. Zbl.ża sie dzień zaduszuy w 
którym na oświetlonych Mogiłach, sp> cz- 
nie ty iące k sztowny h wieńców, które 
ukochai ym du zom a może cierpiącym ? 
najmniejszej nie pizyn.osą ulgi. Choć raz 
zcchciejc e łas-awi Pt', zamienić kwiaty 
robione lub wiednisją e, na wieczno trwa­
łe ofiarując awotę przeznaozo ą na wie­
niec, na ' naj:,cą się out. wać, UchroDkę 
małych dzitti, pod opieką yb Folo yauek, 
na :yin opuszczonem prz dmieściu a iny 
z dziećmi obok wdzięczności, ofiarujemy 
wieniec z różańca za dusze wam drogie 
w ten Bposób w jaki piosimy, złożymy po­
dziękowanie za każdy zamieniony wie­
niec'.

Nabyć można we Lwowie w 3kiepach wła- 
onyeu tik Kopernika I. 2, ilttel Europej­
ski i ul. Halicka, róg Wałowej vV Kra­
kowie Sukiennice 1. 20. W  Czerniowcaci 

Kynek 1. 2. 2439
PkKtt IWir ifie

i '
Pierw szy krajowy

ZAKŁAD GALWAL1GZNF

!HKN£VK fUSESBUtiCH
Lwów ul. Kopein.ką L 16.______

K n c h a r ^  w sile wieku, był w więk­
szych reotąuracyach z dobremi świadect- 
wanś, poszukuje post ly za granicą lub 
na pr^wincye lub w miejscu. Adres : Gró­
decka c6 1 U. u Schwarza. 2709 1-2

H a n d e l  bardzo dobrze prosperujący 
jest zaraz do sprzedania. Cena sprzedaży 
li 000 zł. z tego przy..ajmniej ■/, części 
gofowką przy kupnie. Listy upraszam W  
N. poste restaute Tarnów. 2702 1-6

SK arony  d.iżp 5 kg, zł. I v 0. Pigwy 
włoskie 6 kg. l 60 wyseta franco Edward 
Kaczorowski T r ie -L _ ________ 2607 f 5

O so b a  z lep. i ego towarzystwa udiieL 
.ekcyi zbitrowych lub o obnych konwer- 
Bacyi W jeżyku polskim, niemieckim, frau- 
r.uukim, włoskim — t k w domu jak i za 
domem Kurs rozpoczyna sig ago paździer­
nik. adres: Akademicka 25, i  pięt.o,
drzwi 6. Zgłoszenia od i l - l .  2699 1 6

L r z ą u  pocztowo telegrafii!ny Sędz 
w, przyjmie praktykanta z odji iwed- 
m uzdolnieniem naukuwem na piaktj- 
pocztową. Porozumienie listowne po. zt- 
Itrzyni, bęuziszów. 2701 1 1
P o w ie ś c i  z iejletouow gaze rtib.lija 
rep o niemiecka, illustrowaua do sjirze 
ul A. K. poste rsstante Lwow. 1-1

[Codo V. i  t a  Niemka udzielająca tran- 
kiego, gry na fortepianie, skończywszy 
dy_ w .tonaei watoryum we Wiedniu, 
■u po po sku, przygotowuje uo matury 
lisndeckiem języnu, p.Stukuje umie- 
zeuia w miejscu lab na prowincyi. 
ższa wia iomosc w Zaaładzie io.ogra 
uym „Maria-* ul. t  iedry 7- 1,705 1-3

Łaiarnie aossodar̂kk
znakomite po złr 1 b6

I 2 50 joleca

P iotr Chraiąstowski
handel żelazny we Lwo­
wie piao „apiiuiUj 
(naprzeciw Katearyj.

Esenoya m ią te «a  do p łakan ia
uu * oprócz przyjemnego orzeźwiającego 
smaku zapachu, bardzo korzystnie wp*y- 
wa na dzią-ia i zęby. Flakon 2b i 60 ct.

P r o s z e k  r o ś l in n o  “  k s lic j-ny ,
do cz, szcz nia zębów. Nadaje perłową 
białość, usuwa kamień i kwasy, które spro­
wadzają ból i pruehnknio zębów. Pudełko 
30 i 60 ct.

if iu lin  środek przeciw poceniu się rąk 
pac1- — Flakon 50 ct.___________________
P u u e r  s a l ic y lo w y  przeciw poceniu 

lę i odparzaniu nóg. — Pudełko 60 ct,

Wykonuje fabrycznie

ZŁOCENIE, SREBRZENIE 
I HU J}W AftlE

wszelkich przedmiotów ’  metalu 
również powleka

M O S I Ą D Z E M  I M I E D Z I Ą
wszelki- wyroby z cynku jako to : 

lampy stołowe i wiszące, kandelabry, 
zegary, wazy, tace lep. sprzęty 

oraz poleca
P R Z Y R Z Ą D Y  F IZ Y K A L N E

dla szkól ludowych. 2061

B E Z P Ł A T N I E
opłacone wysyła na żądanie próbki naj- 

no-szych materyi wełnianych, flanelek, 
barchanów biały, h i kolorowych magazyn

R A K d L i  S IA T  i  A S A
przedtem

W I L I I Ł L H A  S I D O R A
Lwów, plac Maryack. 1 4, Hotel

Europejski 2637 3JO

KONIAK
Vieux Champagne

K o n  p l i s  u l t r a  j

w gwarantowanej znakomitej jakości, , 
aromatyczny posilający —  n a j l e p ­
szy  ś r o d e k  o c h ro n n y  p r z e c iw  

c h o le r z e  rozsyłam 

1 Beczułka 4 litrów a . . . złr. 8 —
1 Koszyk z 3 flaszkami j o ’| lit. „ 5 40
za opłatą po otrzrminiu towa u (nie­
znajomym za pobraniem pocztowcm) do 
wszystkich miej cowości AusDo Węgier 

oclone i opłacone.

H.

C A P O D I S T R I A  
2179 5— 5

Srodk' desiniekcy:ne
mianowicie:

Kwas karbolowy w krjształaob 
„ rozpus)zcr,ouy,
„ surowy płynny 

W apno karoolowe,
„ pherilowe,
„ chlorowe,

Prosrek dt sinfc kcyjny, 
Dwub,ar<;Łan w apn, owy,
Siarczan zelaza,
Ał . ibaobenon b iały i czerwony 
Papier klozetor. y,
Areoiina „Biookniuiina'1

poleca 1638

Alojzy Hubner
Lwów, Rynek i. 38.

Dostawca c. k. kolei państwowych.

i \ lA ( i A Z V i\  i P f c i A C O H  i\ IA

S F K I E Ń  M Ę S K I C H
pod firmą we Lwowie 

ul. Trzeciego Maja 1. 2 

vis i yit hotelu Imperial. 
F il ia  w  K o łom y i.

Poleca świeży, bogato zaopa*rzony magazyn 
doborowe materyi na sezon zimowy z fatryk pierwsza 
rzędnych tak krajowych j“Toteż i zagranicznych

G. A. Christiana Następca
W. BILIŃSKI

Lwów, ulica Hetmańska 1. 2.
* poleca

H E E I B U  r Ę
b h i  i  r o s y j s k ą

w najprzedniejszych gatunkach 
a mianowicie 

Malange familijny . funt złr. 2*40
hanainaka , .  ̂ „ i '
Kaysow 4‘—
Meltnge królewski „ , 5'—
Wysiowki “ 160

i . . . „ „ 180
w paczkach po *|, *|, |, i funta pełnej 

wagi.
Zlecenia miejscowe uskutecznia 

się bezzwłoczaie.
Za opakowanie nic ui* tic^y sięjW-.

Zakupiłem
po

A. Mhńkowskiflt
wszystkie djre wir,.

skifli hisii.pishs.'de —• ppę,r- 
Ł . !W  koah-jst —  raisizy, sa >- 
fe-., mitMiy iosraŁ.tć, k k ir  
ty, Uift.kw1"!, tOZGLso, Wfict 

ki, ffcity th-iaoaakia .tp. 

Sprzedeję takow« po asfc- 
szsijfi zniżonych ceni.óh ą- hu- 
iaJ haatidlu we Łwofłife przy 
a’. 1. 1 1 .

E / s r o l  B a g e r *

Z b i o r u  m a j o w e g o  1 0 9 3
2156 11— 19 zupełnie świeży transport

polec* handel Ktrola BałLbana we Lwowie.
H e r b a t ę

chińsko - rosyjską

%  kl. Dongo j . . zł. 1.60
2 , Huchorg ces. „

n FamiUjny . „
, M e ł a n g e  de 

Moskau . . ,
„ Ir, jierial . „

*la b Wysiewekwła­
snych . , ,

’L j Wysiewek spio 
-wadzonych . „

2.—

4 . -
5-—

1.60

1JU

K a w y

w woreczkach i J]4 kl. netto 
opłacone do każdej stacyi 

pocztowej w kraju.

43/, kl. Ceylon grubo­
ziarnista . . zł. 10.80 

4 V. n Ceylon średnej „ 10.40 
4-1 li „ Cuha wyśmienitej 10.—  
4 /. ( Laąuaira grubo-

ziarnistej . . „ 9:60
4*/, „ Mokka arabska „ 10.80 
43|, n Jawa złota . „ 10.80 
43!, b Ceylon putowa „ 10.80

Ł a s k a w e  z a m ó w ie n ia  z  p r o w in c y i
uskuteczniam odwromą pocztą.

H a n d e l  z a ło ż o n y  w  r .  1789 .

u b fó p

HERBATY
chińsko-rcsyjski©!

o t r z y m a ł  i p o le c a  n a jta n ie j

L w ó w ,  R y n e k  4 5

Zamówienia z prowincyi usku­
teczniam odwrotną pocztą. Opako-
w ; n ia n ie za liczam .
________  2i81 13— 16

Maszyna do pisania poprawna ametyiTańsk-i, jedyna praktyizna, piszB każdem pi­
smem, 15 minut wystarcza dla wyuczenia »;ę.

J  O  Z  f c i  F  i  w  A  I M  O  K  t ,
h a n d e l  m a s z y n  d o  s zy c ia , g ł ó w n y  sit ł a d  : L w ó w ,  h o t e .  / u r> . i  

łilir K r a b ó w ,  It j  1 »-k  S } 5 . ___________ 2488 1 1

j Z H . I A I I A  L O K A L U !  j

, MAGAZYN TUWAHOW MODNYCH j
rożnego rodzaju jako to : 

a k s a m ity , m a te ry e  je d w a b n e , pelue/ie, g orsety  

p a ry s k ie , try k o ty

B .  L *  S Z A A P I K A
Sty n e k  l i c * h a  SJSJ, przeniesiony został z dniem 15. lipca do nowego lokalu

F y n e f e  1. 559, D o m  „ A n d r o l e g r o ( ‘
Polecając dalszym wzglądom szan.Publiczności pozostaję z szacunkiem

JE. L .  S Z N A F 1 K . i

H E i N R Y K  S C H W A R Z
w K rak o w ie , G rodeka 13

poleca w wielkim wyborze na seeon jesienny i zimowy

na i i n ^  i j  w e ł danne na huknie codzienne, pedm ine i m - 
I w U W U o u l  zytov;e, n.i okrycia i w ierzchy d i  futer.

J e d w a b i e  c z a rn i I i  lorowe Plusze i aksamity.
(lotowe żakiety, peleryny, rotundy i Bluzki.

Sklcd płótna, stołowej bielizny, chustek do nosa, 
szjrtingów , barchanów angielskich białych i kolorowy* b. 
Pledów damskich i mę kich, chustek, kołder Conore 
pied i t, p.

Zamówienia na kostjumy i okrycia wykonywują się z wiel­
ką starannością.

Próbki aa prowincję na żądanie.

Konfekcye pozastnłe z poprzednich 
sezonów po cenach bajecznie n skich.

2482 6-5

m
4 %

3 % °l

Galicyjski bank kredytowy
poeząwray od 1 lu trg o "1890 wydaje 
A s y g n a t y  k a s o w e

z 30 dntowLin wyp< <w i c da«niem i
A s y  g n a t y  k a s o w e

ti 8 -diuioweiu w ypow iedzen i-m  ; 
w.ssysikie zaś zaaidujące 8;ę w o hepu

4 ‘/, c/0 A s y g n a t y  k a s o w e
z 90-dniowcm w y  no w iedzeniem  oprocentowane będą 

p o ; ł , ą w ś * y  o d  d n ia  1 m a ja  T89 f>  po 4°/0 s H0-d-do-
w jm  t- ,rit\i.,em w yp  >w ed-.eni-Ł 

L s ó w , dnia 31 styom ia 18£0.
© y i i  e l i C ’ " * .

Przedruk nie będzie płacony. 1702 9 -  ?

u Wl, iaiłiiri Otamia t a i w
P i i i i  7 p n  ę W ien er Neustadt

.  n i L £ . C >  ,0]elfi sie do dostarczania

Dzwonów
tudzież urządzania melodyjnych i

harmonijnych dzwonie
każdej wielkości i każdego tonu 

R ę c z y  za oznaczony ron czysty i 
piękny, dźwięk, i jednostajną barwę 
dźwięku tudzież -a aaCystyczny odlew 
i n a j le p s z y  m eta l.

Dzwony osadzone w kutym zelazie 
i drzewie aby lekko .zwonic można. 
Szybkie wykonanie, |Jk a a f t a A  ■ •
c e n y , d o g o d n e  a a r a n k i  s p ł a ­
ty . Loiainia moja z a łc ź o i ia  w  r .
1838 dostarczyła 6080 dzwonów wagi 

1,873.300 kilogramów.
O d z n a c z e n ia :  w r. ig g ^  ^ ł0ty krzyż zasług, z koroną. 

Wiedeńska wystawa światowa 1^73 ^Dwa meJa)e postępu* (pie.wbza 
"ogroda za dzwenieę do oś >j0ja vnego w Wiedniu). Uieaeń
1880. ,Lłoty iedai“ Wiedeń J888. „medal jubileuszowy, Budzieje- 
wice 1889. dyplom honorowy“j t£ jawa 1890 „dyplom honorowy 
Wiedeń I8' 0 „Dyplom bonor0v,y“ itd. itd. Wiele pism uznania.

G d n r  u w a g i  i Dla kościoła wotywnego w Wiedniu dostar­
czyłem 9 dzwonów wagi 14.337 kilogr. (zi* co otrzymałem uaj-wyższe 
pismo z uznaniem). 63 i 6— 6

izwon dla koś- oła |w Szczepana w Wiedniu wa( 4.780 kiłogr. (. B 
cetn) 1 dzwon dla kościoła św. Maurycego w Ołomuńcu wagi ..020 
kilogr. (126 cent.) 1 dzwon dla Lościofa w Mariazell wagi 57,9 klg.

____________________ ( ’ 08 cetn).

Dla dogodnośei Szanownych P. T. mieszkańców Lwowa i wschodniej 
Galicyi oddaliśmy w yłączne zastępstw o sprzedaży

B A JT A  iM ł;Z A P A < .\K J
na tę część kraju

W l e l m .  P ł c - t r o Y r i  ń s k i e m u
który w Bwo m głó znym Magazynie przy ulicy Sykstuskiej 47 jak też i 

wszystkich swoich filialnych lwowskich składach
N aftę n iezapalną naszego wyrobu, najlepszej jakości

a przy większym odbierze po cenach fabrycznych w oryginalnych 
beczkach sprzedaje.

Rafinery* Nafty
. l « h t i n a  S k r z y ń s k i e g o

2623 4 5 w I ibu«zy.

nare-rucnarm̂oucw
P r z e d o s t a t n i  t y d z i e ń P r z e d o s t a t n i  t y d z i e ń .

Lch*7 z  I n i b r u c k h  p a  5 U  k .*
Główna wygrana 50.000 złr.

X j© s 3t  p o  S O  c e i x t ó -w  p o le c a j , -^
A u g u s t  H e h e l i e n b e r g  i  j  .1 

K i t z  i  P t o f i  1 JL. J  U H i.«z .

Pierwsze

T m-rz stwtL tkaczy

id r. 1882
istniejące

Odznaczone

w Korezjnii 
medalami oboL

KROSNA

poleca Szan. P. T. Publiczności wyroby 
czysto lniane, jak : płótna oa ni jcieu- 
szych do nąjgmbszyoh gat mków płótm

Sółbielone 1 szare, dreliszki na liberye, 
ymki zwykła i adamaszkowe, rę, ^ilkl 

aWjkłe, adamaszkowi i kąpielowa tu­
reckie obrusy białe i kolorowe zi ser­
wetami, chustki, fartuszki, ścierki i t. p 
w zakres tkactwa wchodzące wyroby. 
Denniki z próbkami rozsyła :ię franco,

1017 43 74 DYREKCYA.

Naj rzeduiejsze kuracyjne

W I A  O G R O M
fe3]awsfcio. GP.USZS i JA B ŁK A  
tyrolskie deserowe. O LIW K I wę 
perskie na feompoty tp. owoce 
rozsyła najstaranniej opakowane

H A N D E L

8t. M arkiewicza
we Lwow ie y  Rynku 1. 4 2 .

Pracownia rzeźb i ozdób  
kościelnych i salonow ych

C z e r n a w s u i e g o
we Lwowie, ul. bykstunka 1. 2.

poleca 2897 9— 20
Ołtarze, ambony, Cyborj,, Łavrii, 
Konies^onały, OŁarzjki proeesjj- 
ne, Krzyie procesyjne ltp. Rąjay 
do obrazów, czarne, cłote i dobo­
we, pozŁcemi wszelkich przed­
miotów przyjmuje po nizkiej oeLie.

Magazyn i pracownia

FUTER
M. Mrozińskiej
we Lwowie, przy ul. Sobieskitg< 

l. 7 poleca

ws/.ystkie t -wary w zakres mgo 
handlu wchodzące po najtanszycn 
cenach gwarantując za dobroć 

towaru

W yroby krajowe.
2590 6-6

K t e b y
ir ia l do zb y c i! dobre, św ieże

M A 8 Ł O
w  w ięk zyoh ilościach ze.^hoe się 
zgłosić do l. 2260. Centralne Bióro

Ogłoszeń, Lwów, Kopernika 11.

Ogłoszenie.
W  a n i i  1 L is  op ida  t». r. o tw ar­

tą zosr, nie kraj >w,t szkofa dla n i-  
U łi sukicon* twa w  Rakszaw ie 
w  pow lec e łańou k*m.

Gelem szkoły jest wykształcenie 
uczniów w  wyrobach wszelb ego 
rodsaju s ikna, ko ó w itp w  o g fle  
ar ykułów  w chodzących " w zakres 
sukienni itwa.

Nauka trwa d w i lata,
Do nauk^ przyjętym, być może 

uozeń jeżeli u k o i zy ł szkołę lu­
dowy, ma skończonych 14 la t ży  ■ 
oia i jest dostatecznie fizyczn e 
rozw in ięty b y  m ógł j r . o w a ó  nr 
wars itach.

N a .k a  w szkole u lz io ia  się 
bezpiatuie.

Zgłoszę ia przyjmują Zarząd 
szk ły  po dzień 31 p ż lz ie rm - 
k-» b. r.
Zarząd krajowej szkoły sukienniczej 

•w Rakszawie.
________________________ 2790 l i i
M i  O d  d e s e r o w y , praw dziw y 

H p o -y , w  słoikach.

Swmzą Musztardę Kremską
poleca 2654 1—3

handel Karola 8ałłabana
przy ul. Iltlickiłj 1. 23 ■ Lwowii.

K i * a j . » w a  f a b r y k a  w y ro b ó w  
ik a c k ic l i  Władysław* Gonata w Kor­

czynie polec- z najczystszego lnu piękna 
i śwież ) pad gwarancyą Flótna n» kos„ale 
przi ście a lła hez szwu, poi:'*wk itp. od 
grubych do najcieńszych wsb, d-m* różuc, 
ręczniki, chustsi du no a, grubsze i webo- 
i u. Bieliznę siofową. drelichy ns liberye

materace,' płótna żaglo?. e (Segeltuch) 
itp., wj roby po onacb na miniarko wsn- 
"zych. Cenniki i próbki żądsnych gatun­
ków wrsyła się gratis i franco Za dobroć 
wyrobów poręcza się. 2698 4 17

Wzorowa sztoła. francuskiego 
kroju o r y g i n a l n a  mato  . 
„W o rth ’a “

Lwów, ul. Ant. Małeck;ego 2 

(Zimorowicza boczna) 
poleca na sezon bieżący swoją 
pracownię w n k ie u  * o k r y ć  

d a m s k ic h .

Żurnale oryginalni paryskip. 
■MODELE.

Obsługa dla prowincyi nąi- 
akuratniejsza.

D r ą f z c a  e k o u o m ic z u y ,  rolnik, hu- 
l»dc\rca, specynl sta robót wodnych, bu­
downiczy wszelkich zakładów pizemyało- 
wycb mających zwiazeh z gospodars^em  
rolu* m i leśnen, z poleceniami długo 
letniej służby i 20-letn.c prak*yżi w hra- 
ju i zagranicy poszukuje posady i na 
tantiemę szczególmi w dobrach obok to­
rów nul jowvch \r Galicyi. Lasf> iwe zgłe 
szenir.: Aloizy Dor Malawski w Tarnowie.

1). Aouudą

H e r b a t ę
poleca s t a r y  handel

W  O l i  L A
Lwów, Sykstuska 6.

B K U IL D Y H T  K O l*F ,K X 1C K l

optvk i 
mecha­

nik „pod 
iOpe-iu 
kiem*. 

L w ó w
pi św. Ducha (ulica Teatralna 1. 6. pi 
przeciw główne jo  odwachu), poi c: T fip l 
kim wyborze i po cenach nąjta i szyci, 
okulary, cwik.ery, lornety, binokl' d*de 
oy. idu , taromi try, 3ieplumiorz€ I t p .

Urz^dsenl* dawonków elektrycznych. re*
perarye nąjrychlej 1 najtaniej. Zamówienia ■ pro 

wlncyi załatwiam odwrotnie. MO

0 A p o T " '« d * ła l a »  . L a k l w l h  H P i s ł p w a L t i . Pąpi . a fabiyki Braci Fijałkowskich w Białej, Z  m e .  W . - ^ a w a ia ® ]d *g e . —  Z u s ^ d c c :  W i l e i t y  P i d r h ,


